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Od Administracyi „Czasn“.
Do dzisiejszego Numeru dołączają się 

Listy zwrotne dla tych panów Prenu­
meratorów którym prenumerata kończy się 
ostatniego Maja.

W tychże listach zwrotnych wskazane są 
kwoty prenumeracyjne, jakie dla uproszcze­
nia ekspedycyi, Administracja stale utrzy­
mać jest zmuszoną a mianowicie z prze­
syłką pocztową w państwie austryackiera:
za miesiąc Czerwiec . . .  2 zła. 25 c

„ „ i Bci kwartał 8 — ~
» « ' 4tJ ” 14 — —
Prenumerata może się kończyć z dniem 

tylko ostatnim miesiąca. Wszelkie inne ter- 
mina niemogłyby być uwzględnione i reszta 
nadpłaconej kwoty zostałaby dopiero przy 
następnej prenumeracie obrachowaną.

Kraków 22 maja.
Odczytując z uwagą podany przez nas 

najpierw w streszczeniu telegraficznem a na­
stępnie w całości artykuł Europe pod tytu­
łem warunki Austryi, uderza w niśm jeden wy­
raz, który mógł by zupełnie odmiennie ce ­
chować całe położenie Austryi w kwestyi 
polskićj, a po którym jak po nitce dojść 
by można do skrytćj myśli gabinetu wiedeń­
skiego. W artykule tym powiedziane jest, 
iż „Austrya sprzeciwia się odbudowaniu nie­
podległości samego Księstwa Warszawskiego11 
(du seul duchć de Yarsovie).

Nie wiemy jaką mamy wagę przypisywać 
tak nazwanym komunikacyom Europy i dla 
tego też musimy oprzeć całe nasze rozumo­
wanie jedynie na przypuszczeniu, iż ten wy­
raz samego jest wyjaśnieniem poufitśj myśli 
a więc dobrowolną niedyskrecyą. Wycho­
dząc z tego przypuszczenia wyznać trzeba, 
iż wyraz ten ma wielką doniosłość a my 
jasno pojmujemy cały szereg myśli i kom- 
binacyj, które zdaje się wyrażać.

Nigdy nierozumieliśmy inaczśj programu 
Austryi w kwestyi polskićj, jak tylko tak; 
jak by go skreślał ten wyraz, gdyby rzeczy­
wiście miał praktyczną, ofleyalną doniosłość, 
bo przekonani jesteśmy, iż Austrya nie mo­
że pozwolić na połowiczne rozwiązanie 
sprawy polskićj, lecz dążyć musi do jćj ra­
dykalnego załatwienia, musi ona i to wszy- 
stkiemi siłami albo starać się o utrzymanie 
status quo albo zapewnić stanowcze zape­
wnienie bytu Polski, to jest albo musi po­
zostać na stanowisku rozbiorowem i ś. przy­
mierza, albo znaleść w potężi ćj Polsce sil­
nego sprzymierzeńca i zaporę przeciw Ro- 
syi i schizmie. I nie ma tu środka, Austrya 
musi być zupełnie przeciw Polsce lub zu­
pełnie za Polską, a wszelkie połowiczne 
działanie może być tylko grą dyplomatycz­
ną zakrywającą prawdziwą myśl i prawdzi­
we plany gabinetu wiedeńskiego.

Prawda ta wydaje się nam tak jasną, iż 
nie czujemy potrzeby dowodzenia jćj, tem

bardziej, iż nie raz już wyłuszczaliśmy po­
lityczne względy, które zniewolić winny Au- 
stryę do odegrania stanowczćj roli w spra­
wie polskićj. Lecz niech nam wolno będzie 
rozumować z punktu wyjścia uważanego 
przez samę Austryę za najwłaściwszy dla 
nićj, a który obejmuje całą sumę interesów 
gabinetu wiedeńskiego w bieżącćj kwesty 
Nie dziwimy się bynajmnićj, iż Austrya głó­
wny kładzie nacisk na zapewnienie intere­
sów katolicyzmu w Polsce, strona ta bowiem 
kwestyi dotyka nietylko świetnćj przyszłości 
która otworzyć się może przed Austryą w 
sprawie polskićj, nietylko obaw lub trosk 
przyszłości, lecz zarazem stanowi linię obron­
ną, określa politykę odporną, dotyka bez­
pieczeństwa państwa rakuskiego i jest już 
nietylko kwestyą jakiejś oddalonćj przyszło­
ści lecz smutnćj a grożnćj teraźniejszości 
Schizma grozi Austryi bo w jćj wnętrzu 
zwabić może pod płaszczykiem niezbędne­
go dla nićj prozelityzmu religijnego, polity 
tycznych zwolenników Rosyi, bo zagraża 
tradycyom i podstawie państwowćj Auslryi. 
Cała przyszłość schizmy leży w prozelityz­
mie polityczno-religijnym, bez nićj uschnąć
musi.

W Polsce zaś tylko broniącej się od po­
kus znaleść może schizma nieprzepartą za­
porę, a  Austrya katolicka bezpieczeństwo i 
przyszłość równie religijną jak polityczną 
Niedziwilibyśmy się więc, gdyby dla dopię­
cia tego wzniosłego i niezbędnego celu Au­
strya wBzelkich dołożyła starań, nie dziwi­
my się, iż czuje naglącą potrzebę postano­
wienia wału w Polsce przeciw falom zbli­
żającej się do jej granic schizmy, lecz dzi­
wilibyśmy się gdyby nie dążyła do jedynie 
możliwego i racyonalnego zażegnania nie- 
bespieczeństwa, przez bojaźń obudzoną pod­
rzędnym względem, terytoryalnych zmian. 
Słowem nie dziwimy się, jeżeli nieohce odbu­
dowania s a m e g o  księstwa Warszawskiego, 
lecz dziwilibyśmy się gdyby sprzeciwiała 
się stanowczemu wskrzeszeniu bytu Polski 
i zapewnieniu katolicyzmu w Polsce zgodnie 
z życzeniem całego narodu.

Bo w samej rzeczy czyż utworzenie księ­
stwa Warszawskiego mogłoby zapewnić inte- 
resa katolicyzmu ? Czyżby ono zdołało przy­
wrócić na łono kościoła owe miliony uni­
tów przemocą trzymanych w pętach schi­
zmy? Nie, księstwo Warszawskie, wystar­
cza dla ochronienia interesów katolicyzmu, 
nie jest dostatecznem wałem przeciw falom 
schizmy, która by zalać mogła, wylewając 
się pozostawionym otworem państwo raku- 
skie. A więc Austryę księstwo Warszawskie 
zadowolnić niemoże. Austryę nie tylko za- 
dowolnić lecz zabezpieczyć może tylko sta­
nowcze zapewnienie bytu Polski, do tego 
zapewnienia powołują ją najnaglejsze inte- 
resa polityczne równie jak najwznioślejsze 
powody religijne, tradyc.ya i konieczność 
chwilowa. Pojąć byśmy niemogli gdyby 
wzgląd na Galicyę, jak to powiedziała Donau 
Ztg, miał ją wstrzymywać i przeważyć pier- 
wBzorzędowe interesa i dla tego też z całą  
szczerością myślimy się raz jeszcze wyra­
zić.

Jeżeli bowiem Austrya poprze skutecznie 
sprawę polską, czyż podobna przypuścić aby

niepodległa Polska inaczej otrzymała Ga- 
licyę jak tylko zgodnie z wolą Austryi i 
w chwili w którejby sam gabinet wiedeński 
uznał to za stósowne znalazłszy wynagro 
gżenie gzieindziej ? Czyżby idąc inną drogą 
Polska nienaraziła się na te niebezpieczeń­
stw a, których tak smutne ma doświadcze­
nie, czyżby jednem słowem nie działała 
nierozsądnie? Niech Austrya przyłoży się do 
odbudowania Polski, a Polska powierzy jej 
samej misyę oddania Galicyi, bo będzie 
przekonaną, iż wiążą je zarówno interesa 
polityczne jak uczucia religijne. Austrya 
więc musi być za Polską lub przeciw Pol 
see.

Lecz jeżeli Księstwo Warszawskie nieza- 
bespiecza bronionych przez Anstryę intere­
sów katolicyzmu, to zaiste czyż owa szero­
ka autonomia zabespieczyć je może? Szero 
ka autonomia nie jest załatwieniem, lecz 
gdyby niem mogła być, byłaby tylko kro­
kiem naprzód równie panslawizmu jak schiz­
my. A jeżeli by nawet gabinet wiedeński 
lekceważył ową autonomię i chciał wy­
łącznie zabespieczyć interesa katolicyzmu 
czyż może żywić jakiekolwiek nadzieje 
po tylu doświadczeniach dopięcia tego celu 
bez oderwania Polski od R osji? Czyż mo­
że odłączyć zapewnienie katolicyzmu od za­
pewnienia bytu politycznego Polski? Dosyć 
przypomnić owe traktaty podziałowe któ­
rymi już w chwili rozbioru starano się 
zabespieczyć interesa katolickie w Polsce, 
a pomimo których tyle milionów katoli­
ków barbarzyńskim gwałtem zmuszonych 
zostało do schizmy 1 Traktaty te istnieją lecz 
katolicy stali się schizmatykami, a kościół 
jest w pętach. Nie w szerokiej więc auto­
nomii danej przez Rosyą a nawet zagwa­
rantowanej przez Europę szukać może Au­
strya besiieczeństwa dla katolicyzmu lecz 
w katolickiej wolnej Polsce sprzymierzeń­
cu naturalnym katolickiej wolnej Austryi.

przy zbliżającej się uroczyste ści strzelania do kor 
ka w Zielone ś więt*. Zeznanie to prostuje poprze 
dnie mole dm iesieaie, jakoby wybuch nastąpił 
przy próbie sporządzenia nowego rodzaju pocho­
dni pogrzebowych, jak w pierwszej chwili wypad­
ku mai.msao. P. Tępa mocno oparzony na twa 
rzy i rękach, lecz jest nad iieja , ie  prtyjdzie do 
zdrowia pielęgnowany przez trzech 1 karzy. W pier­
wszej chwili obawiano się te  utraci wzrok.

Wczoraj odbyta się ostateczna rozprawa w pro 
cesie wytoczonym Gazecie Narodowej przez margr. 
Wielopolskiego o obraię bonom. S«d uznał me­
wi anym redaktora Gazety Narodowej, i skazał go 
na 25 tłr. w. kary i utratę 60 ztr. z kancyi ta  
przestępstwo prasowe dla braku oględności w re 
dagowaniu gazety.

Z powodu aresztowań i licznych procesów wyto 
czonyth ostatniemi czasy wielu osobom za udział 
czyli też obęć udzńła w powstaniu pclskiem, i in­
ternowaniu poddanych polskich z Królestwa kon­
gresowego wspomniały kilkokrotnie dzienniki o 
kartelu, jakoby zawartym między Rosyą a Austrya 
w r. 1860. Jest to wszakże mylne zdanie, kartel 
bowiem żaden nie istnieje. Jast tylko rozporz.dze 
nie ministeryalne z dnia 19 października 1860 r. 
wydane za porozumieniem się z rządem rosyjskim 
a ogłoszone w Dzienniku praw państwa pod dniem 
31 października 1861 r. Jako takie ma ono wpra­
wdzie moc obowiązującą, lecz jest to wcale co in­
nego niżeli kartel zawarty i dla tego chciałem na to 
zwrócić nwagę. Rozporządzenie ministra może być 
w każdej chwili odwołane, podczas gdy kartel 
trwa póty na jak  długo był zawarty. Rozporządzę 
nie, o którym mowa nie było ratyfikowane ani n- 
chwałą izb ani sankcyą monarchy, a co jeden mi 
nister, zwłaszcza wczasach prztdkonstytuoyjnycb 
rozporządził, to minister konstytucyjny w każdym 
czasie może odwołać bez najmniejszego naruszenia 
zobowiązań międzypaństwowych. Taka jest różai 
ca pomiędzy kartelem, a rozporządzeniem ministe- 
ryalntm, które mylnie nazywane bywa w dzienni 
each kartelem.

k o r e s p o n d e n c y a  c z a su .

Lwów 20 maja.

(z) Z Wołynia i Pcdola nie ma nowych dostate­
cznie sprawdzonych szczegółów. Pogłosek krą ty  
mnóstwo. Pod Machcówką miało przyjść do zna­
czniejszej potyczki, w której moskale dwa razy 
większo straty ponieśli od strat powstańców. Po­
głoska o zajęciu Drut kopcia i Horocbowa przez 
powstańców, okazała się mylną. Miejsca te zajmu 
ie korpns Rzewuskiego, rozłożony wzdłoż Styrn. 
Oddział powstańców ped dowództwem Wiśniew­
skiego, natrafi wBzy tu na przeważne siły, przebył 
napowrót Bug i wszedł w Lubelskie, gdzie się obe­
cnie znajduje.

W domn w którym w niedzielę wieczorem był 
wybuch palnych materysłów, przedsięwzięto bar­
dzo ścisłą rewizyę. Szukano p0 trumnach znajdu­
jących się oa składzie p- Gesztpfa, Ucz nic nie 
znaleziono. Komisya sądu karnego przesłuchiwała 
zaraz nazajutrz p. Geszepfa w szpitalu głównym, 
i p. Tepę, który był obecnym przy wybuchu. Prze- 
.łothiwaco icb, pomimo że stan zdrowia obu by) 
zatrważający. G eszejf umarł wczoraj z rana. P«n 
Tepa, brat malarze, posiadający tutaj sklep wyro 
bów chemicznych zeznał, że był zajęty wraz z p. 
Geszepfem przyrządzeniem ogoiów bengalskich, 
które tuiały być spalone na strzelnicy miejskiej

W a r a s a w a  16 maja.

W  odpowiedzi na artykuł urzędowego Journal 
de St. Peterebourg, który szumnie wyliczał szereg 
poz ruych połowicznych ri f jroi, ogłoszonych dl* 
tduej cząstki ziem polskich pod panowaniem ro- 

syjskiem, bo tylko dla Kor g  esów ki, a i w tu  
aie wykonywanych, gdyż żadue polepszenie, żadna 
r»forma is taeć  nie mogła w obie najwyższej sa 
mowoloGŚci policyi i wojska, które w system pra- 
wio przeszły,— ogłoszono w jednym z pism tutej­
szych tajemnie wychodzących artykuł bardzo u- 
miarkowacie napisany. Artykuł ten roztrząsa ko- 
'ejno k a id ą  p se n d u rtf jrm ę  i ła sk ę  z o w ago sz e ­
regu wymiecionych w Journal de S t. Peterebourg. 
Oto osnowa tego artykułu:

.Odpowiadając na artykuł urzędowego dzienni­
ka petersburgskiego z 26go kwietnia, wypada prze- 
dewszystkicm zwrócić uwagę na ogólną i trwałą 
zasadę dyplm acyi rosyjskiej, że zawsze co inne­
go głusi a co innego robi, że całego zarządu teg- 
państwa i jego dyplomatów o szczerość i wysoką 
mtdigcncyą obwiniać nie można, będących prze 
konania, że nie rządy dla ludów, ale ludy dla rzą 
dów carskich żyć, a przynajmniej wegetować po­
winny, że ludom żadne nie przynależą prawa; na­
wet cbleb przez nie pożywany jest tylko łaski 
carskiej dobroci, będącej widzialnem bóstwem dl* 
najszczęśliwszych ludów pod panowaniem carów. 
DU tego tel:

I. Amneetye, akty łaski i miłosierdzia carskiego 
są w pierwszym p&ragri fi o najłaskawszych reform. 
Dyplomacya rosyjska tego nie rozumie, te  naród 
nie jest złoczyńcą, łask nie potrzebuje, ale mądro­
ści sprawiedliwej, właściwych ustaw w zarządzie 
państwa, wydartej ojczyzny a z nią dzieci naszych, 
codzień mordowanych i wywożonych w sybirskie 
tebłanie. Łaski z tego paragrifa spłynęły jak zwy- 

ale na zł dziejów, morderców, podpalaczy, niepła 
cąrych należności skarbowych z tytułów wyroków 
różnorodnych, gdy te dla ubóstwa debentów wye­
gzekwowane być nie mogły, a w małej liczbie n» 
przestępców politycznych, których uwolnienie jest

zawsze zbyt kosztowne w R jsyi, dla tego głównie 
tylko zamożniejszym rodzinom przysłoguje. Z .la- 
sionie również koi,fi*katy majątków, owej Uk krzy- 
cząoej anomalii w wieku dziewiętnastym, nastąpiło 
tylko li co do majątków zikweBtyunowauj ch przez 
trzecie osoby, których rząd pi zez l . t  30 m i wye­
gzekwować ani wyprawować nie mógi; bo piza- 
oież wiadomo, że majątki i wszystkie d. bra za- 
sekwestrowans przez rząd, na rzecz tegoż przez 
licytacyą lub z wolnej ręki zostały sprzedane, da­
rowane, abenowane oddawua, a  nawet rozkrndzio- 
no przez administratorów i różnych osyuowników; 
wreszcie zaledwie ogłoszono ukaz carski znoszą y 
karę S/biro i wywożenie p zestępców na krańce 
Azyi; w kilka dni potem kilkudziesięciu obywate­
li, między temi prał,tu B ia ło b rz e s a ie g im y c h  
księży i Hiszpań-kiego wywieziono w błog.sławio­
ne stepy rosyjskie.

II. Co do wyznania religijnego. Dobra narodowe 
najzyskowniejsze, rozdaruwaae między R irysa z 
obowiązkiem wyznawania r  1 gii prawoiLwnej pod 
ich utratą, ztąd zwiększony ciężar podatkowy. Pra- 
wo m ilżtństw  mieszanego wyznania, z k nieczno- 
śoią wychowu dzieci w religu rosyjskiej nieolcgło 
zmianie. B skupitwa świeżo obsadzone przez lnazi 
wątpliwych ze szkodą religii, zawdzięczających 
rządowi swe wyniesienie. Koregpundeniya w spra­
wach duchownych i sumienik między księżmi a 
Rzymem poddana kontroli rządu.

Wzbroniono pod surowemi karz mi przechodzić 
z rel gii prawosławnej na kat dicko-rzymską, i po­
wracać na jej łono gwałtem zmoskwiczooym.

Więzienie, mordowanie, wywożenie na Sybir 
księży za ściułe pełnienie swyih obowiązków nio- 
uleg łość  podszeptom rządowym, tudzież wzbronienie 
różnych obrządków relig-jnych prawem ktści.U cm  
uświęconych, od wieków wykonywanych, są na 
porządku dziennym, jak k o U ń k  R osja zapewniła 
konkordatem nietykalność wolności rzymsko-kato­
licko go  kościoła.

Pensye, środki finansowe i dobroczynne. Na- 
tbyt wyjątkowo l to może kilku indywiduom skut­
kiem szczególnych zabiegów, intryg, nie zaś w sku­
tek ustawy, ndzitljno wsparcie skromne lub pen- 
*yk, pozbawiwszy prawie wszystkich u rzyi»*nia 
i dosłażenia czasu prawem wskazanego 1st 40 na 
pozyskanie psnsyi z fundutzu emerytalnego a rzez 
każdego nr.ędniaa skł.daneg,.; *le h jnie są upo­
sażeni ze skarb , poi,kiego i f JDdus«ow emeryt.l- 
nych czy,owmki moskiewskie, szpiegi, ich żony i 
kobiety złych obyczajów w obowiązkach serde­
czny. h u siepaczów moskiewskich zostające.

Podwyższenie pensy i urzędnikom jest zbyt małe 
i nie wystarcza na zaspokojenie niezależnego bytu: 
tylko najwyżsi wykonawcy polityki n ąd u  auti-na- 
rudjwego są hojnie płatni; dla tego t.ż  przekup­
stwo me jest przestępstwem rządkiem. T .k  nn 
pri*Jagac* rządowy bierze pensji rubli 4, a kan-

™b,.‘ 9 miesięcznie; dochodów pobocznych
A? j4 k te  ° d DiGb, AI° Dł,t.°niiaat są często praktykowane

d i datki do pensyj w nadgrodę ssczególaych >a-
słog o które się biedni urzędnicy star* ć m c  z ,
często kosztem najświętszych obZwiązków Ob7k
tego tak nędznego up> eażenia niższych unedoi-
kow, z drugiej strony niesłychana rozraotuość
I dnieje np. order z przywiązaną do niego censva
roczcą 100,000 rubli, który tylzo otrzymują naju-
słuteńsi dyplomaci miejscowi i zagraniczni.

Co do zmiany niesprawiedliwego i dowolnego 
dotąd opodatkowania, nic nieuczyniono: są dopiero 
obietnice w skutkach żadne.

Podatki osobiste i od sług jako mozolne w kon­
trolowaniu, znieskno, zastąpiwszy takowe podmę- 
sieuem  n* w jż .zą  stopę opłat od gorzelni i in­
nych. Szpitala i instytuta dobroczynne, kt rich  
fn /tlin t ' 8hą otrzymywane z fnnduszów
instytutowych , hojnością pryw .t .ych m  danych i
te składek dobrocynnyeb. R łąd aię o nie nietro- 
szczy, bo z nich niema duebodu i nie posługują 
polityce, ztąd też dużo żebractwa sunje się pu dro­
gach i szer.y niemoialność. 
i komunikacyjne, przemysł narodowy. Od
lat 40 budują s ę  dr.g i str-tcgic.ne do Pet r.bar- 
ga, Moskwy, Berlina, W iedaia, fortece, cytadele, 
które chłoną miliony w pdowie kradzione przei 
różnego rodzaju przedsiębiorców rosyjskich. Niema
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WY S T A WA  S Z T U K  P I Ę K N Y C H  

W  K R A K O W I E .

(Dalszy Ciąg).

Kto nieczytał w szkicu Szajnochy prześlicznego 
i pilnego interesu artykułu o Trynitarzach i icb 
Redempcyacb? Szczytne pojęcie poświęcenia się 
dla ratunku bl żuiego nigdzie w tak wspaniałych 
niewysiępnje rysach jak  w tej instytucyi zgroma­
dzenia XX. Trynitarzy, która zaprowadzona u nas 
za Sobieskiego czasów, oddała wielkie usługi kra­
jowi wracając mu z ciężkiej niewoli tatarskiej lub 
tureckiej jeńców wziętych w bitwach, lub porwą 
nyih w czambułach. Zakon ten zbierał skłaaki i 

zobranemi pieniędzmi wysełsł swoich członków, 
atórzy podejmowali niebezpieczne i długie podró­
że na Krym, na stepy budżaku i nogajc, lub w głąb 
T s e ty z n y , dla wyszukania jeńców polskiego na 
rodn jęczących w jasyrze, a dla nbogiej kondyeyi, 
nie fc dąeych w stanie wykupić się z niewoli. Zda­
rzało się niekiedy, że i pieniądz nie dawał wolno 
le i, w takim razie Trynitarz zostawał na miejsou 
więinia, » ten  wracał do ojczyzny, swobodoy! P°* 
dobna ofiara musiała miękczyć i zatwardziałość 
samych pogan, przynajmniej budziła w nich po 
dziw nad wielką cnotą miłości chrześoiańskiej.. 
Jeden z epizodów Radempcyi obrał p. Loefiler sa 
przedmiot do obrazu trzymającego pierwsze miej

see na tegorocznej wystawie. Przed parą laty wy 
stawił był on powrót młodzieńca z wyprawy wie 
deńskiej, teraz dał powrót jeńca z jasyru wyku­
pionego przez Trynitarza. Oaie to sceny mają ze 
sobą bliskie powinowactwo; z tą różnicą, że w pier­
wszej chwałą opromieniony rycerz opowiada try­
umfy oręża, a  w drugiej złamany cierpieniami je ­
niec zanim opowie gorycze i oędz* niewoli, roz­
pływa się *w słodyczy powitania. Żona wieszają 
ca się mu u szyi, wpatiuje się w oblicza wy­
nędzniałego małżonka, i czyta hawemi oczy- 
ma w tej bladej csrze, wczesnych zmarszczkach, 
w bielejącym wionie całą historyę męczeństwa... 
Mały chłopczyca z nieśmiałością zbliża się do nie­
szczęśliwego, o którym powiadają mu, ża to ojciec... 
Staruszka, zapewne matka wpatmje się w syna, d v 
wno opłakanego... Ojciec na boku rozmawia z księ 
dżem Trynitarzem; są to dwie piękne, powa na i 
spokojne postacie —  rzekłbyś, że wyobrażają kar 
tę historyi publicznej — kiedy w tej grupie łza­
wych powitań skupiło się życie rodzinne... Ude 
rzająca pięknością jest tu jedna głowa starego do­
mownika czy sługi* co stojąc za siedzącym jeń 
cena przygląda Bię mu ze wzruszeniem i ciekawo­
ścią. Wnętrze izby przypomina ubogi szlachecki 
dworek; sprzęty proste, ale znamionujące żywot 
rolniczo-rycerski mieszkańców.

Ogólny rzut oka na ten obraz nadzwyczaj miłe, 
^ " s w r ia ją c e  obudzą wrażenie. Zdawiłoby się, 
jakbyśmy na prawdę byli świadkami podobnej see 
ny, tak łatwo, z taką pewnością, harmonią, niele- 
dwo jtduem  tchnieniem znalazły się te osoby wy­
wołane na skinienie rószczki czarnoksięskiej, jaką 
jest pędzel, będący wiernym tłumaczem natchnień 
i woli w ręku utalentowanego artysty. Twarze*

szczególniej twarze, wyrazem swoim, charakterem, 
mimiką spojrzeń, uśmiechów, grymasów, grają w 
kompozycyacb p. LoeffLra największą rolę, bo 
dramat serca ludzkiego. Umie on być zarazem i 
psychologiem i roetą. Aktorowie jego wsiyscy bez 
wyjątsu sympatyczni, z każdym pragnąłbyś na 
pierwszy rzut oka zrobić bl.żsią znajomość, bo 
każda ta fuyonomia ma coś do powiedzenia. Nie 
są to bynajmniej martwo manekiny, lub fijuranty, 
d ibre do zapełnienia pustego płatna; wszystko tu 
potrzebne, znajdujące się na swojem m ejscu; ża­
den natrętny gc.6ó nieprzeszkadza. W malowaniu 
również znać jedno tchnienie; czujesz, że artysta 
niekłopotał się j*k i gdzie jaki*j farby u ty ć ; na 
tchDiony mówca lab poet# znajduje gotowe słowa 
oa ustach, tak samo i on, na końcu pędzla znaj­
dował najodpowiedniejsze tony... Można śmiało po­
wiedzieć, że to najszczęśliwszy utwór i pomysłem 
i wykonaniem z wszystkich jakie wyszły z praco 
wni p. LotfLra a pokazały się na krakowskiej 
wystawie, słowem idylla malowana godna cudnych 
ustępów z pana Tadeusza, lub * Wiesława.

P. Młodnicki Karol (z Galicyi) bawiący w Pa­
ryżu, po raz pierwszy występuje w dwóch kawał­
kach: pierwszym jest olejny obrazik wzięty z 
Anhelego poematu Jaliusza Słowackiego, który od 
daje ten ustęp: „Więc Szaman wziąwszy kaga 
niec wszedł do lochu p? rozwalonych kamieniach, 
a zanim Anhtli i więżaiowie.

„I okropny ujrzeli widok! Oto na ciele sajmłod- 
szego syna leżał ojciec, j*k pje8 co położy łapy 
na kości i gniewny jest.

»A oczy tego ojca otwarte błyszczały jak  szkic; 
a czworo innych umarłych leżało w bliskości, je­
dni na drugich.

„I spojrzawszy na nich Szaman rzekł: „Co u- 
czyniłem ? Oto ojciec żyje, a synowie pomarli już. 
Dla czegóżem się m odlił?"

Malarz wydał to w ten sposób, że u czeluści 
askini widać dwie, jakby z innego świata posta­

cie — to Szaman i druga postać przypominająca 
Dauta— to Aoheli.

Na dnie pieczary leżą trupy z kajdanami u nóg 
i żyjący starzec.

Do apokaliptycznych wizyj potrzebna i fantas- 
magorya dekoracyi — w głębi sybirski krajobraz 
zimowy — do kuła czeluści ciemnej olbrzymie ska­
ły oświecone jakby bepgdskim ogniem, zapewne 
zorzą północną... Rodzaj ten dla tego bywa zbyt 
trudny i niebezpieczny, że trąca o dekoraeyę tea­
tralną i o melodram.

W drugiej koropozycyi wyobraził p. Młodnicki 
alegorycznie r. 1863. Je«t to jakby dantoska gru­
pa unosząca się w powietrzu. Zemsta z czerwoną 
chorągwią i pochodnią — relig a z krzyżem — pła­
cząca m a tk a , której dziecie spada przeszyte 
ałamkiem piki.... Lubo to wszystko mieści się w 
szczupłym rozmiarze kartki papieru, jednak mo­
głoby rozwinąć się na wielki karton...

Z powyższych prób możoa sądzić, że p. Młodni­
cki ma żyw ą w yobriżaią unoszącą go w kraj fan­
tastycznych widzeń; w tym tedy rodzaju, dotąd u 
uas nieuprawianym, może z czasem zająć pierwsze 
miejsce. Prawdziwy dar twórczego wynalezienia, 
zaajdzie tu dla Biebie szerokie pole, czy to pój- 
d»ie w ślad poetów, czy poetyzować zechce na 
swoją rękę.

W roku peszłym na wystawie naszej zatzymy- 
wano się z współczuciem przy obrazku osieroconej 
i bladej dziewczyny splatąjącej wieniec s  nieśmier­

telników. Był to utwór p. Budkowskiego z Paryża 
znamionujący głęboko czującego artystę. 0  lecnie 
dwie ouegoż prace spotykamy na wystawie; je ­
dna: Otóż W Gosaczy; druga, Aleg. rya Polski i 
L twy. Zapewne musiały one być malowane pod 
gorąctkowem wrażeniem ihwil bieżących kiedy 
rnjśl i uczucie odbiegało w świat elektri żujących 
scen w alk i--bon ieznać  w nnh  ani g łęb sseg . ro- 
tmysłu, ani owych jenialnych pociągów pędzla 
zdradzających artystę. Jak  w jednym tuk drugim 
kawałku błahość pomysłu waLzy z niedostatkiem 
środków.

P. Dyliżjńskiego Cypryana (* Paryża) hiitory- 
czny obraz: JĄ ó b  i Konstanty królewicze S  bmsey 
jako więźniowie na zamku Kónigsicinie. Na z*m 
kowym tarasie zkąd widok na Szską Siwajcarye 
iiedti w p 'ruce królewicz Jabób, a ob>k niego itoi 
królewicz Konstanty z wygoloną głową, w kontu- 
siku i żupanie. lanej treści niemogiiśmy dopatr4tć  
w tej scenie, pod którą możnaby podsunąć co się 
komu podoba. Nie wszystkie moment* historyczne 
aadają się do kompoiycyi malarskiej, a najmuuj 
te w których nie ma akoyi dramatycznej, lab bar­
dzo wybituyi b i znanych charakterów.

W białym arabskim burnusie ciarny i ogorzały 
mężczyzna stoi śród egipskiego krajobrazu. M* to 
być Jałiusz blowatki. Barnus biały, który poeta 
przywiózł ze sobą ze wschodu, jeden jest tu auten­
tyczny. K to znał sa życia Jaliusza, nigdy niepo- 
w;e, aby ta  twarz jak ą  mu d .ł  p. D,leż>ński by­
ła kiedykolwiek jego własnością. Koloryt obrazu 
iw  królewiczach i w Słowackim jeden i ten sam 
chociaż naturalny koloryt Saksonii i Egiptu ió l 
eię miedzy sobą, jak  ołów różni się od złota Wy 
padałoby otrząść się z tego ciężkiego, siuawcbiu
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w kraju innego handlu prócz wywozu zboża, tro 
chy wełny, wyrobu cukru, Bukna, lnu, bawełoyns 
częściową potrzebę miejscową; zresztą wszystko 
i  zagranicy sprowadzać trzeba; pieniędzy w kraje 
nie&asz, tylko ruskie assygnaiy i papierki zdaw 
kowe w kaidem mieście, zakładzie, dowolnie fa­
brykowane z wielką krzywdą ogółu. Wyjazd za 
granicę wzbroniony obywatelom. Górnictwo krajo 
we zupełnie zaniedbane, będąc oddane w ręce Ko 
syan zupełnie niefachowych, ale łowczych wyśmie­
nitych.

5 Reorganizacya instytucyj politycznych i admi- 
nistracyji.ych. Tu się m.eazczą rady miejskie, po 
Wistowe, gubernialne i rada stanu. Ich atrybocye 
są tak oanowane, że nie mają żadnego użytku pra­
ktycznego, rzeczywistego znaczenia i samodzielno­
ści, posiadając tylko prawo zbyt ograniczone opi­
nii w szczegółach mniej ważnych bez decyzyi i 
wykonalności, do których jest niezbędna najwyższa 
sankeya monarchy. Słowem, jest to wszystko wiel­
kie nic, ale pod tytułem reform. Mimo to naród zuę 
kaay niewolą, mamiony obietnicami dalszego roz­
woju tych błogosławionych instytucyj, chciał z nich 
Wyciągnąć jakikolwiek uży tej, przyjął je  z zs 
strzeżeniem; a przekonawszy się po pierwszych 
posiedzeniach w najściślejszych szrankach tak 
zwanego prawa odbytych, że obrady te nietylku 
zatwierdzenia rządu nie zyskały, ale jeszcze na 
gany, Uk zwane wygowory, i były przez rząd roz- 
więzywane: dla tego wszyscy członkowie owych 
rad poddali się do dymisyi.

6. Wychowania publiczne. Ta jedna instytucya zda­
wała się rzeczy wistoicią jakkolwiek jeszcze niezupeł­
nie odpowiednią, lecz gdy została po rogyjsku opra­
wioną, tłumaczoną, stóeowacą, nic nam lepszego 
i rzeczywiście dobrego nieprzymosła w wykonaniu. 
Szkółai wiejskie nieurządzone, nauczyciele bardzo 
nisko płatni, nie moghby się poświęcać wyłącznie 
swemu powołaniu, nagleni do innych zatrudnień 
celem utrzymania swych rodzin. Płaca szkolnego 
za wysoka, więc nieprzystępna biednym, którzy 
nadto dla braku szkółek elementarnych nie mogą 
nabyć kwalifikacyi dla szkół wyższych. Z .ledwie 
egzystują szkółki miejskie, dość źle urządzone a 
wiejskich prawie niemasz, tak mała ich liczba rze­
czywiście. Wykład nauk w szkole Głównej tylko 
samym uczniom matrykulowanym otwarty, choć 
wiemy, że nie jeden z wolnych slacbaczów mógłby 
z niego znakomitsze odnieść korzyści.

Wydziału filozofii niemssz jako nauki niepotrze­
bnej w kraju, gdzie po ukazie, każdy dobosz mo­
że być i bywa profesorem, dyrektorem szkół, na­
wet filozof dm.

W szkołach wyższych tylko uczą języków nowo­
żytnych, francuskiego i niemieckiego, poczynając 
od klasy 5 w 3 godzinach tygodniowo, nauczyć 
się więc żadnego z tych języków niepodobna cho 
ciaż do wykształcenia w Polsce są one niezbędne, 
gdyż mamy jeszcze wielki brak dzieł fachowych i 
wyższej naukowości w jężyku ojczystym.

7. Reformy to stosunkach z włościanami. Gdy To­
warzystwo Rulnicze przyspieszając rozwiązanie tych 
stosunków opracowało troskliwie i praktycznie za­
sady do oszacowania gospodarstw miejskich, zo­
stało rozwiązane, aby niedawać nawet domysłu 
włościanom, że to jest dzieło dobrowolne obywa­
teli kraju, lecz łaska rosyjskiego rządu z cudzej 
kieszeni i puszczono między wieśniaków emisaryu- 
SZÓW tajnych z mandatem głoszenia: że rząd chce
zupełnie zwolnić włościan od wszdkich opłat, ale 
panowie temu są przeciwni i podnieśli rewolucją 
przeciwko dobrotliwemu monarsze tylko w cela, 
dawne przywrócić poddaństwo i zawładnąć ich ży­
ciem a śmiercią. Ta to szatańska doktryna już 
nurtować zaczęła, a proskrypoya barbarzyńska czyli 
tak zwany unędownio pobór całej intełigeneyi 
krajowej byłby ją  rozwinął w krwawej pożodze, 
powstał więc naród cały a obywatele ziemscy od­
stąpili bezpłatnie na wieczność posiadane grunta 
guspodarzom pańszczyźnianym.

8. Rozciągnienie prawa powszechnego do Izrae­
litów w Królestwie. Izraelici posiadają w Polsce 
najwięcej drogiego kruizczo, a tea dziś odgrywa naj­
ważniejszą rolę w świecie; rząd rosyjski nań bardzo 
łakomy i chciwy, skonfiskować go niemoże , więo 
wyłudzić starowi: nadto żydzi w 1830 roku wię 
cej trzymali z rządem roayjihim, teraz poznawszy 
wąpólny interes, dręczeni, męczeni porówno z na­
mi, sami przyjęli współobywatelstwo nasze, czując, 
że są dziećmi polskiej ziemi. Co rząd spostrzegł­
szy chciał omamić krócej widzących, że polepsze­
nie stanowiska cywilnego i politycznego jemu 
tylko winni, a zatem z nim trzymać mają obo 
wiązek.

9. Reorganizacya róinych władz. Przedsięwziął 
ją rząd rosyjski, pozornie i dotąd najważniejszej 
gałęzi dochodów celnych nieoddzielił od admini- 
stracyi cesarstwa i żołądka petersburskiego.

10 i 11. Reformy sądowe, wypracowanie proje 
któw prawodawczych i administracyjnych. Zgoła j

- nic tu nie zrobiono ale wiele głoszono. Cóż rada 
stanu zdziałać mogła złożona z wybrańców rządo­
wych znających dążności władzy i jej oddanych, 
wszakże i ci okazali dosyć szlachetnego charakte 
ru, bo przekonawszy się, że są parawanem igra 
8zki rządowej, że rząd pierwszy gwałci prawa 
świeżo przez siebie nadane, usunęli się od rady, 
w której napróżno było coś dobrego radzić.

12. Władza wykonawcza i administracyjna. Wiel 
ki ks. Konstanty został namiestnikiem a margra­
bia Wielopolski naczelnikiem rządu cywilnego, 
uieznając w kraju ani popularności, ani tej opinii, 
która na takiam stanowiska jest niezbędua. Wiel­
ki książę nieobeznany z miejscowem położeniem i 
potrzebą kraju poległ zupełnie na margrabi, nieo- 
toczył się ludźmi mającemi sympstyę w kraju, 
aieiiarał się zbliżyć i poznać co boli Polaków, za­
wiódł ich oczekiwania, że przywiózł wielkie kon­
cesje z Petersburga, które głosiła usłużna policys, 
zby mu zjednać życzliwe przyjęcie. W powie*z 
showaośei swego dwtru zdawał się więcej jak 
deszanować boleści i ogólaej żałoby narodu; za­
miast odznaczyć swe pierwsze wystąpienie jakim 
aktem dobra publicznego, zajechał bawić się w te 
atrae, gdy lud płacze cały. Wreszcie swem stano 
wiakiein i imieniem przypominając Warszawie dra 
końskie rządy stryja swego. Po fanatycznym za­
machu młodzieńca, w sądzeniu którego dozwolił 
pogwałcić prawo obrony i zastósowanie ustaw każ 
dego ucywilizowanego narodu, w ostatniej drodze 
łaski podnieść się nie mógł czy nie umiał do wy­
sokości, któraby go była podniosła nad poziom 
zwykły.

Giyby był uszanował publiczcą żzłobę, zajął się 
był przynajmniej moiliwemi ulepszeniami w kraju, 
te niezwłocznie w wykonaoie wprowadził, gdyby 
um iast licznych aresztowań najrozleglejszą amne 
ityę zrazu ogłosi i wykonał, gdyby nie słowami 
lecz czynem okazał „zaufanie w szlachetności Po­
laków," byłby znalazł więcej bezpieczeństwa niż 
w zgrd konnych kirgizów, a kto wie, czyby da­
lej nie zaszedł.

Co do składa rady administracyjnej i rady sta- 
uu, te złożone z Rosyan lub wiernych dcświsdozo- 
nych sług carskich bez żadnego wpływu opici) 
narodu. Ich decyzye jeszcze zależą nie od wię 
kszcści głosów ale od przyzwolenia i potwierdzę 
nia namiestnika, a tak w każdym punkcie brodzi 
dawna samowola. Cała służba celna z samych Ro 
aysn złożona, tylko sądowniotwo jako wymagające 
niezbędnie wyższej nauki zostawiono krajowcom, 
zawsze jednak pod naciskiem rządu. Nadto w o- 
góle ciżsi urzędnicy, zbyt małe biorący pensye 
a mozolne zatrudnienia mający, są to biedni Po­
lscy.

Te krótkie uwagi nie malują jeszcze donośnie 
położenia naszego, trzeba mu się bliżej przypa 
trzeć, aby uwierzyć w jego bczemie, bo święta R > 
ya ma wszystko święte w ustach najświatlejszych 

dyplomatów swoich, a ludy ucywilizowanej Euro 
py nie przekonawszy się nareszcie uwierzyć nie 
<>ą wstanie w jej barbarzyństwo w 19 wieku."

P a r y  i  18 maja.

Doniosłem był, że p. Drouyn do Lhuys miał roz 
cowę z hr. Goltzem o wspomagania przez Ptasy 
Rosyan uciekających w Poznańskie i gwałcenie 
tym sposobem zasady neutralności, z ogromną 
szkodą naszego powstania. P. Drouyn de Lhuys 
przesłał w tym względzie notę do Berlina, ale od­
powiedzi jeszcze nie odebrał. Dzienniki przedruko­
wały list ogłoszony w Silclu, a w którym jeden 
oficer franenzki, który walczył w Kaliskiem, opi­
sał postępowanie z nimi władz pruskich.

P. Drouyn de Lhuys zachęcił nawet Persyę do 
przesłania depeszy za Polską do Peter: burga. Por­
ta przesłała jnż swą depeszę, Według dzisiejszych 
wiidomcści, wyniesienie Omera paszy ma mieć 
takie znaczenie jakie mu było dane cd początku.

Msmfestaoye Fialandyi przeciw Rosyi sprawiły 
tu naturalne wrażenie. Jeszcze większe wrażenie 
sprawił wybuch powstania na Wołyniu i Ukrainie. 
Tegoroczne lato będzie miało dla Polski szczególną 
wagę. Tylko pomyślność powstania będzie mogła d. ć 
pewcą jdyrekcyę dyplomacji, postępującej zawsze 
powolnie i regulującej ostatecznie to tylko co jest.

Meeiingi angielskie coraz lepiej występują. Widząc 
co czyni Rosy?, nie mówią już one o pokojowem pla 
toniczuem rozwiązaniu kwestyi polskiej, domagają 
się już one użycia „w potrzebie" siły. Domagają 
się tego „w potrzebie”, bo w gruncie idzie im 
więcej o honor Anglii niż o czyn, bo idzie im za­
wsze o utrzymanie przewagi Anglii na kontynen­
cie na zasadzie traktatu 1815. Jeden sławny sta­
tysta angielski rzekł w tych dniach do jednej za 
granicznej osoby: „la dóiiYieuce de la Pologae 
uerait nn trop grand triomphe de la France." Te 
przekonanie Anglii zmusza Napoleona III do

aiewysuwania się bardzo naprzód, do traktowania 
sprawy polskiej jako sprawy europejskiej a nie 
francuzkiej.

Pays i Nation zapewniają, że układa się teraz 
prop zycya angielska, domagająca się Gd Rcsyi 
zawieszania broni podczas traktowania spr-tw pol­
skiej. Nation zapewnia, że Rosya a o się zgodzi 
że wymaga tego bezpieczeństwo jej wnętrza. We­
dług Patrie propozycya ta ma być dawną i nie 
miała być przyjętą czy to przez Francyą i Austryą 
czy przez Rosyą, Dzienniki postępowe wyrzucaj* 
dyplomacji próżcą stratę czasu; domagają się w 
aiebogłosy pi śpiet hu i ratowania Pdsk i drogą in­
ters encyi wojennej, łatwej w tej chwili, bo Rosy* 
jest sł*bą.

P. Drouyn de Lhuys miewa częste narady z lor 
dani Cow ley i księciem Metteroichem. Ruch kury o 
rów między Wiedniem a Petersburgiem jest wieł 
ki. Napaść Moskali na kuryera franet zkiego w War 
szawie dała do myślenia i spowodowała przewi­
dzenie ostrożni ści u* przyszłość. Dwór rzymBki 
gotują memorandum w interesie zagwarantowania 
religii katolickiej w Polsce i to memorandum prze 
śle do Francyi i Austryi. Jak dotąd, Anglia nie 
sformułowała jcstcie swych żądań w interesie Pol 
ski. Austryą ma iść % oporem za Francyą i nie 
zupełuie. Nie ma ona zgadzać się na zupełną au 
couomię i armię narodową. Widząc co się dzieje, 
Pays, dziennik ministerstwa spraw zagranicznych, 
spokoi z tego powodu opinię i domsg* się cierpli 
wości. Zapewniają znowu, że fl .ta szwedzka ma 
przybyć do Cherbourg* i że odwiedzi ją  Cesarz. 
Flota tego portu staje się coraz silniejszą. Nie tej
00 nikomu, że Francja zbroi się na morzu i ca 
lądzie. Toż sapio czynią inne państwa.

Jenerał Forey zażądał posiłków. Cesarz miał dać 
rozkaz posłania mu jeszcze 5,000 piechoty. Z * pa­
rę tygodni spodziewają się odebrać wiadomość o 
wzięcia całej Posoli. Byłaby to pc żądana wiano 
mość. Meksykanie nie dotrzymują placu na polu, 
ale b>ją się dobrze za marani;. Zresztą nienawiść 
do Francyi, rzuciła wielu Anglików i Amerykanów 
do Paebli i powiększyła energię obrony.

Za parę tygodni skończą się także wybory. Są­
dzą, że Thiers nlegnie przed p. Derinck.

Przybyli do Paryża i Torkoay czyli strzelcy a- 
rabscy z Algieryi. Sp&hisy eskortują Cesarzewioza. 
Tak Tarkosy jak  Spihisy pobierają żołd gwardyj- 
ski, choć do gwardyi nie należą. Traktowani oni 
«ą jak goście.

P a ry i 18 maja.

□  Sądząc o usposobieniu sfer wpływowych i 
rządu angielskiego w sprawie polsfeićj, po notacb
1 mowach doszło by &ję do mylnego pojęcia, po 
zory bowiem są gorące, lecz rzeczywistość dość 
chkdua. Nie alega wątpliwości, iż propozycya za- 
wii8i£nia broni na rok cały wyszła z Londynu, 
zawierała ona w sobie plan wedle którego wojski* 
rosyjskie zająć miały fortece i miasta, apowsttńcy re­
sztę kraju. Oióż jakkolwiek zarzucić by meżna temu 
projektowi pewną niepraktyczność, to jednak świad­
czył on ze strony Anglii o tiiluem postanowieniu 
zajęcia się sprawą polską; tymczasem jeżeli mnie 
nie uylą odebrane doniesienia, rząd angielski o 
stygł nieco w BWoich pierwotnych zamiarach, a 
termometr kwestyi pchkićj w Anglii znacznie
s ?adł od kilhu dni. Mam tu jednak na my Ali głó­
wnie wyżsre warstwy, lud bowiem nadzwyczajoie- 
gorąco jest usposub ony dla Polski a nawet z pe­
wnym zapałem pcha do wrjny. Nowa mocy a za 
Polską miała być wniesiona w tych dniach w 
Izbie niższćj, lecz z powodu świąt została odło­
żoną.

U nas zaś wybory przypadające przy końcu 
miesiąca głównie zajmują opinię, która jednak nic 
orzestsje żywo się wyrażać za Polską. Wczorajsze 
dzienniki ogłosiły odezwy kilku kandydatów opo­
zycji, w których znajdują się aluzye do Meksyku 
z tym dodatkiem, że aczkolwiek Francya chciała 
by widzieć koniec tych dalekich i kosztownych 
wypraw, gotowa by jednak wielkie ponieść ofia­
ry, gdyby szło o wojnę za Polskę. Zauważano, iż 
w ogóle odezwy te bardzo są wojenne.

Co do usposobienia rządu, mogę tylko potwier­
dzić dawne moje doniesienia. Cesarz cbcc przede- 
wszystkiem zapewnić sobie współudział Austryi i 
Anglii a tćj ost&tnićj przynajmnićj pomoc moral 
uą, dla tego też proponuje gabinet tutejszy kon- 
fereneye, w których by Anglia do tyła posunęła 
aię, iżby jćj niepodobnym był następnie odwrót 
przeciw Francyi w sprawie polskićj, dla tych sa­
mych powodów rząd francuski nie odrzuca, acz 
kolwiek uważa go za niepraktyczny, projekt za­
wieszenia broni wyszły z Londynu. Jako charakte­
ryzujące sytuację pod tym względem przytoczyć 
muszę wyrazy lorda Cowley. „Nous aliens ande- 
vant d’unc humiliation ou d’uuo guerre" rzekł w 
tych dniach ambasador królcwćj Wiktoryi i kilki a 
razy powtórzył to znaczące przewidzenie.

Co do Austryi, uważają tu w sferach rządowych 
że mimo aresztowań i rewizyj w Galicyj, bynaj- 
mnićj nie życzy sobie ona przytłumienia powsta 
nia. W ogóle daleko większe tu jest z Austry 
niż z Anglii zadowolenie, i zaręczyć mogę, ii 
zobowiązania się wzajemne pomiędzy Paryżem a 
Wiedniem daleko są ściślejsze i bardzićj sformuło 
wane niż tego przypuszczać się zdaje opinia po 
wszechna, z wiadomości dzisnmkarskich swe prze 
konanie czerpiąca.

W ogóle położenie jest coraz więcói natężono 
chcę mówić wojenne. Rząd francuski bowiem ci 
raz jaśn ćj zapatruje cię na sprawę, a chcąc sta 
nowczego jćj załatwienia, widzi już jakich kn te 
mu jedynie wypada użyć środków i nie ccfs się 
przed niemi. Panuje tu w sferach rządowych głębo 
d e  przekonanie, że czaskoncesyj administracji oycb 
dla PoLki jnż minął. Nawet pedubno oświadczo 
au to p. Badbergowi i dodano po przyjacielsku 
nqa’il fant savo r se cunper nu bras ń temps J)*

Jeżeli dobrze jestem zainfjrmowany, to baron 
Bctdberg długo się opierał odezwać się do Peters 
burga w myśli zupełLĆj niepodległości dla Króle 
Mtwa Polskiego, lecz w końcu uległ i to żądanie 
przesł <ł do swojego gabinetu w f  irmie przyjaci« 1- 
skićj rady rządu francuskiego. W sferach rządo­
wych tutejszych unikają z afektacyą wyrażeni* 
„Królestwo Polskie" a używają nazwy „Księstwa 
Warszawskiego*. Otóż mniemam, iż ta nazwa o 
znaczs pewien terytoryalny program, który po­
twierdzał by tylko moje zaręczenia co do nieró­
wnie ściślejszych i bardzićj sformułowanych zobo 
wiązań między Austryą i Francją jak to przypu­
szcza ogó‘. Niezawodnie taki a nie inoy jest za­
kres żądań dyplomatycznych Francyi w chwili o- 
bcciój. Czyż potrzebuję dodać, iż w następstwie 
tych żądań, nia imago jak  tylko wojnę przewi­
dywać można. To ttż  niezawodnie najwyższa wc 
Francyi sfera rządowa zupełnie przygotowaną już 
jest na tę ewentualność, a najwyższa wola zde 
cydowaoą. Mogę zaręczyć, iż ambasada rosyjska 
dzieli moje przekonanie i że przewidywania jćj 
nader są czarce. To też jedyną usikcścią te 
raz dyploroacyi rosyjskićj jest już nie myśl u- 
Ugodzuaia Francyi i Anglii, co uważa za niepodo- 
bnem, lecz oderwanie od nich Austryi któtćj w tym 
celu nawet Prusy gotowe są wszelkie w kwestyi 
aiemieckićj czynić ustępstwa, a którą znów z dru 
g.ćj strony straszą rewolucyą w Węgrzech i We- 
necyi.

Niepodbna już dzisiaj nic widzieć, iż wojna jest 
nieoebybną. Z iś  kiedy nastąi? O to  pytanie na 
które nie mogę a więj nie chcę odpowiedzić. Tc 
tylko zaręcz} ć mogę, iż rząd tutejsiy przekonany 
już jest o potrzebie pośpiechu w tćj mierze. Szyb­
kość z jaką następrją po sobie propozycye, nie­
znana dotąd w trądy cyach dyplomatycznych, Bko- 
rość w ogłaszaniu not natychmiast po ich wysła­
niu świadczą dość wyriźaie o tem.

JCMość raczył najwyższem postanowieniem z 15 
maja b. r. sędziemu wyższego sądu krakowskiego 
Drowi Wiktorowi Kopffjwi bezpłatnie nadać tytał 
i charakter radzcy nadwornego.

JCMość najwyższem postanowieniem z lig o  ma 
ja zamianował pieiwszym nadradzcą skarbowym 
przy krajowej dyrekcyi skarbowej we Lwowie 
tamtejszego nsdrsdzcę Leopolda Fraihtla.

Wiedeń 21 maja. Botschafter zawiera list js -  
kiegoś austryackiego patryoty, który określa w nim 
stanowisko, jakie Austryą w obee sprawy polskiej 
zająć powinna. Treść tego listu ujść daje sie w na- 
stępujących głównych punktach: Austryą jako pań 
stwo konstytucyjne powinna się łączyć z zacho­
dem, a szczególniej brać sobie za wzór Anglię i 
jej egoistyczną politykę. Ale nasuwa się pytanie, 
jak pogodzić sympatye dla Polski z utrzymaniem 
Austryi. W zachowywaniu tej sympatyi jest pe 
wna granica: Austryi własny interes. Sympttye 
z interesem cuogą stanąć w kolizji; na taki wy­
padek rodzi się praktyczne pytanie: Czy Austryą 
ma wprost popierać ruch polBki a w skutek tego 
aarazić się na stratę terytnryalną? Autor listu od­
powiada na to pytanie: Nie. Ale pomimo to Au 
strya ma szerokie pole do przeprowadzenia szla­
chetnej i ludzkiej polityki; może się Btać „anio­
łem opiekuńczym Polski" broniąc jej wraz z An­
glią i Francyą przed strasznemi następstwami 
powstania jeśliby niepomyślny wzięło koniec, przed 
barbarzyństwem moskiewskiego odwetu. Egoizm 
angielski uczynił Anglię wielką; byłby więc czas, 
żeby Austryą stała się egoistyczną.

Takie mniej więcej główne myśli austryackiego 
patryoty, który jak czytelnicy dzienników na pierw-

siy rzut oka spostrzegą, nic innego nie powi&da 
jak tylko to, co od początku sprawy polskiej pi­
sały ii'! małymi wyjątkami dzienniki austryackie 
niezawisło a głównie półnrzędowe. I nie dla treści 
wspomnieliśmy tu o tem jeno dla uwag, które 
nad tym listem zrobił Botschafter umieszczając je 
przed listem samym.

Botschafter powiada że zgadza się na zdanie 
listu; że i on w dzienniku Bwym radził i radzi 
Austryi dbać przedewszystkiem o własny inter s; 
nie łączyć się z Prusami i Rosyą, a stać po stro­
nie zaihodu. „I myśmy uznawali i wskazywali na 
nadania ludzkości, które ma Austryą do spełnie­
nia. Prawdy i dobra nie można di ść często po­
wtarzać, dla tego umieszczamy ten l>st Ale w i- 
stotę rzeczy ou nie ugodził; a nie cbcitlibjśmy 
milczeniem popierać zdania, jakoby o nic więcej 
nie thudziło, nadto, na co list zwrócił uwagę. Kwe- 
tya p. lska nie jest kwestyą ludzkości, ani zasa­

dy narodowościowej albo idei państwa; nie jest 
ona kwestyą liberalizmu albo abs latyzmu, rewo- 
lucyi albo konserwatyzmu. W < g la nie chodzi 
w niej o to, co zamierzają sobie albo ud»ją, że 
zamierzają, strony udział w niej mające, jeno cho­
dzi tu o to, co z naturalnego toku rzeczy z ko­
niecznością z niej wyniknąć albo się o nią oprzeć 
musi. Sprawa polska jest kwestyą oświaty i potfgi 
europejskiej. Jest to jedno i to samo; gdyż potę­
ga ostać się tylko może, jeśli odpowiada intere­
som oświaty; a odwrotnie z tego, co właśnie od­
powiada tymże interesom oświaty, jedynie trwała 
potęga zrodzić się może. Kwestyą polska zaś jest 
kwestyą oświaty i potęgi, która przyszłość euro­
pejską na dłago stanowczo rozstrzyga. Jest ona 
dla przyszłej historyi naszej części świata tem, 
czem wybór planu operacyjnego dla rozpocząć s ę 
mającej wijny. Mąż stanu, który ma na tę kwe­
styą d.v-.ć odpowiedź, stanąć powinien na stanowi­
sku dowodzącego jenerała. Kwestyą polaka jest 
dla Austryi kwestyą oświaty i potęgi strategicznej; 
zawiera ona w sobie konieczność stanowczego po­
ciągu na szachownicy, której nie stanowi pole ma­
łej dyplomatycznej akcyi jeno obszerna dziedzina 
dziejów powszechnych; a po błędnym pociągu na­
stąpić tu może: „szach i mat.”

Kwestyą polska, jakeśmy to już często powie­
dzieli, jest drugą wyprawą wojny krymskiej. Zda­
je się tylko, że chodzi tu o Polskę, tymczasem 
w giuncie rzeczy idzie ta o zapełnić inno spra­
wy. Chodzi tu o Btosuaek potęgi i interes* An­
glii, Francji, Rcsyi i Austryi w kwestyi tureckiej. 
Ta ostitnia stanowi dla Anglii rdzeń rzeczy. Tyl­
ko tej okoliczności, że graniczy nie tylko z Rosyą 
ale i Tarcyą, Austryą zawdzięcza ważność roli, 
którą w tej sprawie pomimo woli odgrywa. Bez tej 
okoliczności stosunek Austryi do kwestyi polskiej 
byłby niemal taki, jaki zajmują do niej Prusy.

Ab wskutek jecgraficzcego położenia Austryi, 
Anglia musi albo Austryą mieć po swej stronie, 
*lbo Anglia tak stanowczy interes ujrzy w zgubie 
Austryi, że odłączenie się nasze w tej chwili od 
polityki angielskiej równałoby się początkowi ci­
chej ale zsżurttj wojny, którąby od tego momen­
tu zaczęła z nami Anglia, a do czego Francya i 
Anglia podałyby sobie ręce. Przemijająca konste­
lacja mogłaby nawet połączyć prreciw nam An­
glią i Francyą z Prusami i Rosyą, gdyż usunięcie 
przeszkody do żądanego przez wszystkie strony 
rozstrzygnięcia stałoby się wspólnym czterech tych 
państw interesem. To byłby „szacbl", z którego 
staćby się mógł „mat!" S

Erflestvo Polskie.
Inwalid Ruski podaje szczegółowy rapoit o za­

borze przez powstańców transportu broni i na­
stępnych z tego powodu zdarzeniach. Jakkolwiek 
raport ten pełny jest Lłstów, przyznaje jednak 
zabór transportu przez powstańcór. Oto główniej­
szy wstęp tego raportu.

„Dnia 11 (23) kwietnia wyprkwitny został z 
twierdzy Dynaburga do miasta Dzisny pod do­
wództwem oficera, eskortą podificera z 7 żołnie­
rzami, transport przezniczony dla czwartego ba­
talionu rezerwowego z pułku muromskiego, a skła­
dający się z 398 karabinów gwintowych, 9 pisto­
letów i 22 pałaszy (doniesienia z Litwy mówiły, 
ż ilość wiezionej broni była o wiele znaczniejszą 
Prz. R. Cz.). Daia 13 (26) kwietnia w chwili gdy 
transport znajdował się o milę od miasteczka Kre- 
sławki w lesie, był napadnięty przez bandę po­
wstańców, która go zabrała, zabiwszy 3 żołai«rzy, 
a rauiwszy jednrgo żołnierza i jednego wi żuicę. 
Oficer z resztą eskorty oraz woźnice schronili się 
do Kreslawki. (Byli cni wzięci w niewolę przez 
powstańców, którzy ich następnie uwolnili bo 
wszędzie puszczają jeńców. P. R. Cz.). Dowódzca 
brygady artyleryi z pułku korpusu grenadyerskie- 
go, która stała w Kresl&wce, wyprawił natych­
miast w pogoń za powstańcami oddział z 47 żoł­
nierzy pod dowództwem chorążego Botlewicza. 

„Gdy wiadomość o tym wypadku doszła do Dy-

J) Niektóre wyrażenia przytoczone przez naszego 
korespondenta tak francuską aa sobie noszą cechę, iż 
tych nie tłumaczymy a wolimy je podawać w orygi­
nale francuskim. P. R. Cz.

dnego tonu, któryby jeszcze był do przebaczenia 
gdyby okupywała go biegłość w rysunku i kompo- 
sycyi.

Zdaje się że scenę z pana Tadeusza wybrał p 
January Sachodolski, do tej komnaty gościnnej 
z końca 18 wieku, jaką widzimy na wystawie. Są 
tu poważne polnsy, są wykrygowane Telimeny, 
jest i upudrewany i ufryzowany w kusym fraczku 
galant którego piesek za łytki chwyta.... Drugi te- 
guż artysty obrazek, przedstawia firnalkę kra­
kowską. Po Kossaku, Pilatim, a cóż dopiero po 
Michałowskim, niebezpiecznie brać się do koni, bo 
jnż dziś nie popłaca ts rasa czworonogów, robio­
nych podług jednego przepisu.

Kto z nas nieczoje się wzruszonym na widok 
romantycznej doliny, łamiącej się w urocze zakrę­
ty , kiedy po nad zamykającymi ją wzgórssmi 
wznidzie ogromna tarcz księżyca w pełni ? podró 
żoy lub przechodzeń zatrzyma się w miejscu, i bo 
daj chwilę pogrąży się w zadumie, tem głębszej, 
jeżeli Ug 0wej tarczy złocistej odmaluje 8>ę syl­
wetka mogiły bohatyral... Wspomnienia powstają 
w duszy podobne do olbrzymich mogił poduestą 
cych się z czeluści skał tatrzańskich; musyka wie 
czoru towarzyszy ich przeobrażeniu się w rycerzy 
olbrzymów, w potwory, lab jakieś chóry bogiń-a 
nielic w powiewnych szatach.... prawdziwa to chwi­
la rzewnej którą musi rozkwilić się serce 
człowieka. Taką chwilę, taki widok przedstawił 
p. Kottis.

Wieczór majowy — dolin* srebrnej zieloności — 
sylwetka mogiły na ogromnej tzrezy księżyca, a 
przedtem wszystkiem Btoi chłopek krakowski z ko­
są na plecach.... głowę na piersi zwiesił — modli 
się, czy też się zadumał? Codown* cisza, uroczy 
sty spokój cechują tę kompozycyę; słodyczą ele

eii tchnie csłość. Pierwsze plusy osobliwie owsi 
kolumna, krzewy itp. akcesorya, są cokolwiek 
dekoracyjne, i dla tego z czasem mogą uprzykrzeć 
się oku. To tylko co z natury wzięte, byle ntnieję 
toie było użytem, nieprzykrzy się nigdy. W niniej­
szym utworze artysta pokazał swój talent, umie­
jąc tyle prawdy i rozmaitości wlać w tę jednottsj- 
n ść zieleni majowej; a co nsjlepsza, że pomimo 
księżycu, dość starannie unikał cnych zutyty< h aż 
nacto efektów księżycowy h. Jest to uroc*y wio 
esór rnsjowy, ciejły, wilgotiawy, pogrążony w ta 
kiej ciszy, że dosłyszałbyś głosy uczuć rozmawia­
jący fb w piersi tego zadumanego kosarzs....

P. Kotsis jednym jest z wiele obiecujących ma­
larzy; z każdym rokiem umie przynieść coś no­
wego ae sobą.

(Dokończenie nastąpi).

B IT W A  PO D  M A C IE JO W IC A M I

dnia 10 października 1794.

p r z e z  Leona Wagnera.
__

(Ciąg daliiy.)
Kościuszko był w najlepszem usposobieniu. Wi 

dział on niebezpieczne położenie Fersena, przy par 
tego do Wisły i obsarzonego przez wojsko polskie 
w ten sposób, iż jedyn;e wtenczas mógł się spo 
iziewzć, jeżeli nie ocalenia, to przynajmniej oni 
mąć zujtełuego rozbicia, gdyby mu się udało

wstępnym bojem p rz e la n i  szeregi polskie i przez 
oie się przebić.

W usystkie okoliczności mówią jednakże za tem, 
że Kościuszko niespedziewał 8 ę, ażeby Fersor 
zdołał uderzyć na niego i miał odwagę stoczyć 
3 nim bitwę już duia następnego, tj. 10 paździer 
nikn. Ustawiwszy wojsko swoje w położeniu, w 
miarę miejscowości, nsjobrouniejszem, spodiiewa) 
się daia następnego ukończyć rozpoczęte sypanit 
szańców na lewem tegoż st rzydle, które pozostało 
bez oparcia i najmniej opatrzone i które przezna­
czył dla oddziału Pomńskiego. Przemawia za tem 

ta okoliczni ść iż poczyniwszy najpotrzebniejsze 
rozporządzenia, dopiero po północy wysłał do Po- 
uińskiego gońca z napisanym przea Niemcewicza 
rozkazem następującej osnowy: „Jenerał Poniński 
za odebraniem tego rozkazu od* się z dywuyą 
swoją do Tyszyna, gd*i« *n*]dzie dalsze moje 
rozkazy. Zalecam mu największą pilność w mar­
szu. T. Kościuszko. 10 Octcbris o 1 i pół godzi- 
uie po północy." — Czyli goniec dopiero w pi. ć 

pół godzin po wyprawieniu swojem, o siódme 
s rana, przybył do Ponińskiego, w i ddalcmu 4 
tzy 5 mil od Maciejowic, jak tenże pćżdiej twkr 
iził w Paryżu, rzeczy tej wyjaśaj£ niepodobna. * 
Dzyli zaś Poniński mimo odebranego dnia 8go w 
Okrzei ogólnego wprawdzie rozkazu, ażeby po 
rrztjściu napowrót Wieprz* i po obraniu obronnego 
stanowiska, dalszych czek* ł pokceń; powinien był 
* własnego natchnienia zbliżać się do Maciejowic, 
rz- sądzać nieśmiemy.

Wieś Tyszyu leży w pobliżu Wisły, poniżej Pod­
zamcza. Odległ iść jej od miejsca tego wynosiła 
.ół mili, a mniej jeszcze cd lewego skrzydła 
ircjska pilskiego, na którem z dywizyą swą mi*) 
tauąć Poniński. Widoczną przeto jest rzeczą, żu

Kośc:uszko z rozmysłem przesłał Pocińskicmu o- 
DÓżaiony rozkaz w tym celu, ażeby tenże, odda­
lony od niego najwięcej o godzinę marszu, przy­
być mógł niespodzianie każdej chwili, gdyby się 
Fersen w ciągu 10 października do ruchu pokwa 
pił, a na wszelki wypadek stał w blizkiej goto­
wości do zajęcia lewego skrzydła i do zagrożenia 
prawego skrzydła i tyłu nieprzyjacielskiego wojska.

Rozkaz ten, opóźniony przez Kościuszkę, czyi* 
też za p(iao odebrany prsez Ponińskiego, skutkiem 
oiepmzornośoi tegoż, fatalne sz sobą pociągną) 
-iketki.

Kiedy Kościuszko po wydaniu potrzebnych roz 
porządzi ń ze sztabem swoim w pałacu prdiame 
-kim, przy wieczirzy, słacha żartobliwego Niemoe- 
wiczii, który pozbierawszy porozrzucane przez Mo- 
jksli dawne druki i gazety polskie, stylem tycbż* 
jad. tym i pcłaym makaronizmów, bawi rozwese 
one towarzystwo, tymczasem nieprzyjaciel gotuje 
iię do boju.

F<rscn widział niebezpieczeństwo pob t  *nia swe- 
io i pojął, że tylko wstępnym, rozpaczliwym bo- 
em zdoła uwolnić się z matni, w jakiej t bsaczyi 
ro Kościuszko. Rozmawiając z i fi cerem pruski w 
Łtóry tegoż dnia wieczorem przybył do uirgo g, fi 
cm od jenerała Szwerina, powiedział temu* wręcz, 
ż po spalenia mostu, prze* który przeszidl prze: 
Wisłę, nie miał innego wyboru, j*g xwycig±>^ 
ab umrzeć.

Powziąwsty wiadomość od cficera polskiego, 
wziętego do niewolili **grożonego szubienicą, o 
i le i stanowisku wojska polskiego, i wyrozumiw- 
»Bzy z niego, że Ktścicsrko, niespcdtiewsjąc sit 
ychłego napadu jego, dopiero dnia 11 psżdzkrni 
sa zamierzał wydać mu bitwę, postanowił uprze-

didć zamysł jego i uderzyć nań z pierwszym brza­
skiem duia 10 piżlziernika.

Skoro tylko zapadł mrok nocny, wyprawił jene­
rała Denissowa z rozkazem, aby osłoniony ciemno­
ścią nocy, obszedł z d*la lewe skrzydło polskie. 
Pierwszy z jego strony wystrzał działowy miał 
oyć znakiem do równoczesnego rozpoczęcia bitwy.

Wi jako rosyjskie stało przez noe całą, przy za* 
gaszonych ogniskach, pod bronią. Około godziny 
piątej z rana, dnia 10 pt ź lziernike, padł octeki- 
wauy pierwszy strzał działowy. Był to znak, że 
Danissow obszedł ltwo skrzydłu polskie. Pośród 
iemucści mglistego poranka jesiennego wyruszyło 
rojsko rosyjskie z obozu. Wojsko polskie stanęło 
w gotowości do boju.

Jancrał Danissow, ( bizedłsty nocą lewe skrzy­
dło polskie i zblżijąc się do uiego jeszcze przed 
pierś; siym brzaskiem dzienoym, został spostrziżj- 
aym przez PoLków i znalazł ich gotowych do 
przyjęcia jego. Uderzywszy na nich mczwłucznie, 
«ozni ł silniejszego, n ż s ę  spodziewał, od .-area. 
Ponawiając kilkakrotnie natarcia swoje, a odbie­
rany stanowczo, za każdym razem ustępować mu­
siał z widną stratą w ludziaib. Kiedy zaś Ko­
ściuszko, uwiadomiony o napadzie Dmissowa i 
■iespcikojny o m-jmniej (ilu® i opatrzono lewe 
skrzydło wojska swego, podążył tamże spiesznie, 
* stanąwszy na czele pułku kcgyoieió* krakow­
skich walecznego Krzyckiego, któiy tamże poległ, 
joprowaduł ich z oddziałem piet h ty na nieprzy- 
au .la , M.skale pierzchuęli z pj*. —

(Dalszy ciąg nastąpi).
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nabnrgs, jenerał dowodzący w tej twierdzy posłła 
do Kreeiawki dwie kompanie z batalionu m e r  
wowego pułku ołeuockiego pod rozkazami pu 
kowmka Ozerow. Ten ostatni wsadziwszy eięśó 
swych żołnierzy na wozy pocztowe, udał się z ni­
mi szybko do Kreslawki, rozkazując reszcie iść za 
sobą pospiesznym pochodem. Inny transport wy 
prawiony z Dyasbnrg# dla rezerwy pułku b iz o  w 
skiego i który ju t  przybył do stacyi Płachta, zo 
stał zatrzymany na tej staeyi rozkazem pnłkowni 
ka Ozerowa, dopóki większy oddział nie nadejdzie 
aby go eskortować.

„Oddział wojska wyprawiony zEreslówki, nie za 
stał ju t powstańców w miejsca, w którem zibra 
transport broni, a według opowiadań mieli powstań 
ey ud .ć  do wsi Skaista należącej do p. Głuszani 
na. Gdy żołnierze zbliżali się do dworu, powitani 
zostali ogaiem z okieu, w skutek czego żołnierze 
naszli dom i pochwycili właściciela Głaszanma 
syna jrgo i dwóch Knrlsndczyków imieniem Hej 
ne. Przy nich zuahżli część broni zabranej z na 
szego transportu.* (Całe to opowiadanie jest zn 
połaie fałszywe, a wypadek przypomina nam na 
pad żołaierstwa moskiewskiego na dwór h '. Pule 
tyłły, który to napad następnie usprawiedliwiano 
fałszem bazwstynym, iż z pałacu strzelano do żoł­
nierzy, chociaż ani jednego strzału stamtąd nie 
dano i tak samo prócz właścicieli było trzech jego 
przyjaciół i krewnych. Twierdzenie raportu moskie­
wskiego, iż przy owych czterech osobach zualetio 
no część broni zabranej z transportu, jest oburza­
jącym i śmieszaem zarazem. Napad zaś na dwór 
w Skaiscie zaszedł w sposób w jaki w wielu in 
nych miejscach się zdarzył: żołoLrstwo moskiew 
skie nie zastawszy powstańców, posUnowiło swoje 
trądy wynagrodzić rabunkiem bezbronnych i spo­
kojnych mieszkańców, uderzyło na dwór wS iaiscie 
1 zrabowała g o , a jego mieszkańców wzięło w 
niewolę. P. R. Ca).

„Oddział powrócił do Kresiówki i połączył się 
tam z oddziałem pułkownika Ozerowa. Dowiedzie 
wszy się wKreslówce, iż broń nam wzięta, od wie 
zioną została do folwarku Wyżki należącego do hr. 
M Jla, udał się natychmiast w tamtą stronę z swo­
im oddziałem pułkownik Ozerow. Nie zastał tam 
jnż powstańców, a  ciemność nocy nie pozwoliła mu 
ich ścigać. Folwark hr. Molla został zapalony i 
zrabowany przez włościan." (Tutaj raport moskie 
wski nie dodaje, że nie byli to włościanie miejsco 
wi, lecz roskoluioy to jest osadnioy wielko-rosyj 
soy, których rząd moskiewski nzbroił i nakazał 
im więzić właścicieli, pozwalając rabować dwory, 
chcąc w ten sposób rzntić postrach na kraj cały. 
Takich to środków i takiego terroryzmu używa 
Moskwa, która się rządem regnUrcym być mieni. 
Dla znsłonienia tych bezprawi, raport moskiewski 
twierdzi, iż właściciele ci, jak  hr. Moll, brali udział 
w powstaniu, co jesł fałszem, a chociażby i pra 
wdą było, czyż może to usprawiedliwić uorganizo- 
Wanię rzezi, popchnięcie osadników rosyjskich do 
mordów i rabunków? P. R. C*.).

— W Gazecie Narodowej z duia 21go maja 
czytamy krótki list z Brodów, który tu powta 
rzamy z uwagą, iż mylnym zdeje nam się wniosek, 
ażeby pod Macbnówką walczył ten hufiec polaki, 
który się zbierał w Pułonnem, a uw*gę tę naszą 
opieramy na znacznej odległości między Pułonnem 
a Macbnówką, gdy przeciwnie daleko bliżej Ma 
chnówki były oddział* polskie jnż to te, które się 
zbierały na połudaie Żytomierza, jużto te, które się 
gromadziły na Podola około Winnicy.

„Brody 20 maja. Donosiłam wam, że w Połon- 
nem, w zasławakim powiecie, większa ilość pow­
stańców się pojawiła. Między Machuówką a  Ber 
dyczowom stoczono gorącą potyczkę z Moskalami. 
Zaatakowano Mosktli z dwóch stron; szwadron 
bazarów rozprószono całkiem. Bliższych szczegó­
łów jeszcze nie mamy. Zapewne byli zaangażowa­
ni powstańcy w tej potyczce ci sami, którzy się 
w Połonnem zbierali. Również miała na Ukrainie 
potyozka zajść, lecz nieszczęśliwie dla naszych 
wypaść miała, albowiem dwa mniejsze zbierające 
się oddziały, ciągnące do głównego zbiorowiska, 
miały pójść w rozsypkę. Wszystkie wiadomości o- 
powiadał naoczny świadek. O ile okażą się pra­
wdziwe, wkrótce się dowimy.*

P r u j .

Na tern samem posiedzeniu z 18go b. m. odczy­
tał prezes pismo przesłane do ministerstwa stanu 
w skutek uchwalonego wniosku Forbenbecka:

„Berlin 15 maja. Izba poselska uchwaliła na 
ds siejszem posiedzenia zażądanie obecności p. mi 
nistra wojoy na posiedzenia pełnem odbyć się ma 
jącem d. 18go b. m , na którem przyjdzie pod o- 
brady projekt tyczący się zmiany i uzupełnienia 
niektórych postanowień ustawy z 3 września 1814 
o obowiązku służby wojskowej. Mam więc zaszczyt 
zawiadomić p. t. ministerynm o tej uchwale ce­
lem powzięcia dalszych wynikających z niej po­
stanowień."

Na to odebrało prezydyum kilka minut przed 
rozpoczęciem prsiedzeuia następującą odpowiedź 
ministerstwa stać u z 16go b. a?, datowaną:

„Prezydynm Isby poselskiej pismem z 15go b. w.  
zawiadomiło nas o zapadłej w tym dniu uchwal?, 
odmaw ając na tej podstawić złożenia oświadczę 
n ia, któregośmy żądali w piśmie naszem z l ig o  
bież. miesiąca.

Według nuBzego zdania nie możemy znaleźć w 
tej uchwale dostatecznego powodu do odmówienia 
m m  żądanego przez nas oświadczenia. Pierwsze 
dwa ustępy uchwały, opierając się na ustawie kon­
stytucyjnej i regulaminie, przyznają prezesowi wy

łączne prawo kierowania i utrzymywania w Iib ie |w an y — wszakże przemówić nad grobem wzbroniono.
porządku, wywodzą atąd także upoważnienie, na 
mocy którego prezes przerwać może każdemu mo 
wcy « więc i ministrom i ich zastępcom, i w ta- 
kiem przerwania nie upatrując żadnego naruszenia 
konstytucyjnego prawa ministrów, wedłag którego 
w każdym czasie mogą głos zabierać w Izbie.

Żądanie nasze do prezydynm wystosowane nie 
zmierzało do tego, aby prezydynm oświadczyło, iż 
nie rości sobie pratensyi do przerywania ministrom, 
albo że zrzeka się na przyszłość tego prawa. O 
wszem stwierdziliśmy tylko, że na posiedzenia Izby 
poselskiej z l ig o  b. m. prezydynm odwołując się 
do nibyto służącego mu dyscyplinarnego upoważnię 
nia przerwało ministrowi i  nakazało mu milczenie 
Prosiliśmy więc o oświadczenie, ża to o żaduą pra 
wną podstawę nieoparte postępowanie względem 
młocka rząda więcej się nie powtórzy.

Przytoczonemu przez n^s faktowi w całym jego 
związku nie zaprzeczono, o ile możemy wnosić, 
ani w s irawozdaniu komisyi regulaminowej ani 
podczas obrad na pełaem posiedzenia Isby. Musie­
liśmy ztąd wnosić, że prezydynm w postępowania 
które zachowało, wycb dzilo z przypuszczeni*, iż 
podczas posiedzeń służy mu władza dyscyplinarna 
nad ministrami; a pojmowanie to nie jest od er wa­
ne, gdyż komisya regalaminowa w sprawozdaniu 
swem wyraźnie podnoś: „iż zajście z l ig o  b. m. 
dowiodło faktycznie, jak  władza prezesa rozciąga 
się także poza bariery ławy miumto.-yalnej, a  łe  
prawo § 42 regulaminu prezesowi nadane przery­
wania każdemu mówcy a więc i ministrom celem 
zwrócenia ich do przedmiotu rozprawy, albo celem 
azganieaia ich nieparlamentarnego zachowania się 
w ten lab ów sposób, h nawet za pomocą wezwa­
nia do porządku, wypływa z samej istoty rzeczy.* 

Przeciw takiemu zdaaiu zaprotestowalibyśmy w 
sposób najbardziej stanowczy, gdyby je sobie Izba 
przywłaszczyła; a o ile zachowaniem 8 ę prezydy 
alnem ną posiedzeniu z l ig o  w czynie się obja­
wiło, uważamy przez nie odnoszące się ta  posta­
nowienia ustawy konstytucyjnej i ustalone prawo 
tern bardziej narnszonem, że powtórnie przez pre- 
zydyum ogłoszony nakaz milczenia ministrów wprost 
sprzeciwia się artykułowi 60mn konstytucyi, we­
dług którego ministrowie na każde swe zażądanie 
zabierać głos mogą w Izbie.

Nie rozumie się to samo przez się, ja& to utrzy 
mnje komisya, że regulam in, który sobie nadała 
sama Izba, jest ustawą, której się każdy poddać 
musi, kto tylko z Izbą w je j obrębie ma do czy 
mienia. Przeciwnie, regulamin jest tylko ustawą 
tyczącą się członków Izby, której podlegają albo 
poddani być mogą ci, którzy dobrowolnie się sty­
kają z Izbą w jej obrębie, i którą, o ile jej po­
stanowienia zabezpieczenie porządnych rozpraw 
mają na celu, ze swoj strony i ci uznawać będą, 
ztórzy w drodze urzędowej z nią mają do czynie 
ma. Ale jeżli regulamin nadaje prezydynm władzę 
dyscyplinarną, na mocy której ma ono być upo­
w ażnionej przerywać mówcy celem nsgauienia 
ego postępowania, albo nawet nakazywać mu mil­

czenie, wzywać go do porządku, albo odejmować 
mówcy głos, to postanowienie takie tylko dla tych 
może mieć znaczenie, których obrad i uchwały 
egulamin jest skutkiem; ale w żadnym razie nie 

może się stósować do ministrów króla, którzy 
prawo bywania na posiedzeniach Izby i na żąda­
nie swa zabierania o każdym czasie głosu nie o- 
pierają ani na sprawdzenia prawomocności wybora 
i przypuszczenia do Izby, ani na regulaminie, jeno 
na ustawie konstytucyjnej.

Przez przyjęcie wniosku komisyi Izba nie przy­
stąp ła jeszcze do jego uzasadnienia. Oświadczę 
nia komisyi, jak  te, o których wspomnieliśmy wy­
żej, nie znalazły żadnego wyraża w wniosku w 
a hwałę zamienionym. Stanęło tylko na tem , żs 
wedłag zdania Izby, że do kierowania obradami i 
utrzymania porządku służy prezesowi prawo prze­
rywać mowę każdego mówcy i ministrów. Ale 
tem nie ugodzono jeszcze samej istoty kwestyi 
podniesionej prez nas w interesie stanowiska do- 
radzcom korony przynależnego. Chodzi nam o u 
trzymanie jasnej odpowiedzi na to , czy prezydy- 
um rości sobie prawo do rozciągania władzy dy­
scyplinarnej, którą ma na mocy regulaminu nad 
ozłonkami laby, także nad ministrami.

— Z pod Brdowa, piszą do Dziennika Poznańskiego 
pod duiem 9 maja. Dzień 5 maja pozostanie na za 
wsze pamiętnym dla mieszkańców Brdowa, jako dzień 
pogrzebu śp. Jjuoga de Blankenheim, szlachetnego cu­
dzoziemca, który pełeo zapiła uU świętej sprawy na 
szej posp eszył z tyła innymi na polską ziemię, stanął 
ochoczo do walki z moskiewskim najezdaikiem i po 
walce bohaterskiej, poległ pod Brd <wem dnia 29go 
kwietnia. W kilka doi po tej bitwie chowano ciało 
szlachetnego wojownika, znalezione po bitwie odarte, 
z szat i pa klat a bagnetami, z głową rozciętą, z rę 
koma bez palców, piersią mocno wypukłą Około go­
dziny lOej z rana we wtorek, napełnił się kościół w 
Brdowie, obywatelstwem z całej okolicy. Dachowień- 
atwo zakonne i świeckie oeśpiewało wigilie, a po icb 
Koniec wyruszyło dwóch kapłanów wraz z lodem za 
miasto, przyjąć ciało walecznego pułkownika. Ukazała 
się z dala trnmua kirem obita na rydwanie pogrzebo 
wym, przystrojona w wieńce zielone. Wystąpiło z tłumu 
6 żjłnierzy z pod dowództwa śp. Jounga, obok nich 
6 dziewic w czarne i białe ubranych Bąknie, z wień­
cami w ręku. Żołaierze wzięli trnmnę na ramiona, 
dziewice stanęły obok nich, zaśpiewano „Miserere" 
wśród głośaego płaczu przytomnych, żałobny kondnkt 
ruszył zwolna ku miastu. Postawiono tramnę w ko 
ściele na katafalku rzęsisto oświeconym i w kwiaty 
przybranym, a lud korne, za duszę poległego bohatera, 
zasyłał modły do Pasa zastępów. Po skończeniu smu 
tnych obrzędów, nieśli ciało na smętarz obywatele 
miasta Brdowa i żołaierze narodowi na przemiany. 
Nad grobem przemówił zakonnik gorącemi słowy, wzią­
wszy za treść swej mowy żal Izraela po stracie mę­
żnego Machabeosza. Przy spuszczaniu ciała do grabu, 
rozebrał lad przytomny listsi wieńca z trnmny na 
smutną pamiątkę, pomodlił się jeszcze cicho, rzewnie, 
wszyscy sobie wzajem uścisnęli dłonie i pocieszeni 
wyrazami: „Bóg zasmuci, Bóg pocieszy*, rozeszli się 
do domów peloi żywej nadziei w lepszą przyszłość.

— Jutro w sobotę 23go maja: Ś. Dezyderyusza 
biskupa.

Pozwalam sobie prosić całkiem uniżenie o takie 
oświadczenie.

Jeżeli trzeci ostęp uchwały Izby poselskiej u- 
waża to za preciwne, że ministrowie samowolnie 
robią zawisłą obecność swą w Izbie od zastrzeże­
nia, to musimy całkiem uniżanie zrobić nwagę, że 
strzeżenie praw konstytucyjnych jest obowiązkiem, 
zrzekanie się icb, samowolą. Dokąd nie mamy pe­
wności, że nam, a przez nas i wszystkim przy­
szłym ministrom Króla zapewnionem będzie prawo 
w at t ;  kule 60 cym ministrom nrzyznane, nie mo­
żemy brać udziału w obradach Iiby  deputowanych, 
s  tem samem i podpisany z nami razem minister 
wojuy nie mi ża zadość uczynić wezwaniu na po­
siedzenie d. 18go odbyć się mające.

Berlin 16go rnsja. Ministerynm stanu. Do Izby 
loselskiej.*

Po odczytania t*go pisma prezes podaje do wia­
domości wniosek QoVerbecka: Izba nie ma żadne­
go pow oda, dodać cokolwiek bądź do rezolncyi 
w tej sprawie uchwalonej. Wniosek tm  przyjmują 
wszyscy członkowie, którzy na ostatuiem posie­
dzenia głosowali za wnioskiem komisyi.

I r o i i f c a  M l o j s o o w i  S x & g r a n i o H a .
— W Iglawie umarł 241etni Aleksander Rncki z Ra­

domia i tamże z całą możliwą uroczystością potho-

Fraegląd Polityczny.
Depesne telegrafom*.

P e t e r s b u r g  21 m ija. D ,U i3j 92a Poczta Pół 
nożna (organ ministerstwa spraw wewnętrznych) 
donosi: W guberniach Zachodnich będą uorgaui- 
aowanc bandy włościańskie na obronę osób i ko 
komuuikacyj ( Poczta Północna nie donosi bynaj 
atuiej o nowej rzeczy, gdyż takim bandom wło­
ściańskim oddał ju t  dawna r/ąd  moskiewski straż 
osób i majątków, a aawet w jednej prowincyi t - 
jest w Inflantach Polskich bandy te rozkolników 
przez rząd moskiewski zorganizowane, w y k o n y ­
w a ł y  już owę obronę osób, majątków i komuni- 
kacyj rabując, paląc, a czasem mordując. Ale tra- 
duo p. dobno będzie rządowi moskiewskiemu urzą 
dzić taką obronę w innych prowincyach dawniej 
Zabranych, które rząd rosyjski Zachodniemi guber­
niami nazywa, albowiem wiadomo, że na Żmudzi, 
w części Litwy i na Ukraiaie, włośćiauie powalali 
razem z innemi klasami narodu przeciwko ucisko 
wi moskiewskiemu i nic nie pomogły podburzaniu 
komunistyczne za strony ajentów Moskwy. P. R. Cs.). 
Bandy te włościańskie składają się z 6 0  do 100 
ludzi w każdej włości, wybierają same Bwego na 
czelni ka i mają polegać wojennemu naczelnikowi 
albo też prowincyonslnej policy!.

Na południowej scenie ogromnego teatru wo­
jennego, który się od Warty i Bałtyku po Czarno­
morskie wybrzeża rozwinął, to jest na Ukrainie, 
Podola i Wołynia s t o c z o n o  j u ż  k i l k a  u t a r ­
czek,  a przynajmniej o kilku mamy już wiado­
mości. Parę z tych wiadomych nam bojów było 
pomyślnych i zwycięskich, jeden nieszczęśliwy. A 
mianowicie pod M a c h n ó w k ą  na P o d o l u  roz­
bili Pelacy oddział moskiewski, na W o ł y n i u  za­
jęli miasto Z w i a h e l  leżące przy ujścia rzeki 
Smolki do Stacza, na Ukrainie rozbroili jakąś ko­
mendę inwalidzką w okolicach Taras zezy; nie­
szczęśliwa za potyczka zaszła w w a s i l k o w s k i e m  
powiecie na południe od K i j o w a ,  gdzie wojsko 
z Kijowa posłane, uderzyło przeważnemi siłami na 
formujący się o kilka mil od tego miasta mały 
oddział polski, po większej części z uczniów uni­
wersytetu kijowskiego złożony i część jego wy­
mordowało.

Najznaczniejsza z tych potyczek była pod Ma­
chnówką na Podolu, gdsie oddział {f rmowany z 
miejscowej ludności i z nodeszłyth z Winnickiego, 
jak się zdaje, powiatu powsttńców, starł się z Mj 
skalami 17go t. m., p jbił icb, a posuwając się na 
przód, miał 18go t. m. zająć Berdyczów, klórato 
jedusfe ostatnia wiadomość nie je it jeszcze zupeł 
aia pewną. Ztfiahel leżący na Wołyniu nad Siu 
czeni jnż w pobliża okolic lesistych, zajął dość 
silny oddział powstańców, rozbroiwszy m ejscową 
komaadę; lecz nie a t i  jeszcze wiadomości o star-

Kura pap ierów  ł pieniędzy.
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;iu się  iegi hufcu polskiego z oddziałem moskiew 
skina, który wysłano z Żytomierza. Owa zaś nie 
szczęśliwy potyczka w okolicach Kijowa, zsszł* 
w Wasilkowskim powiecie, jakto donosi Oazsta 
Narodowa, gd , ż  my jeszcze o tej potyczcu me 
mamy wiadomości, a Gazeta ta pisze, ża na abie 
rających się tam powstańców o 8 mil od Kijowa 
uderzyło w przeważnej sile wojsko moskiewsk/e 
* Kijowa wysłane, że w boju zginęli: Lewiński 
Jasiński, a dostał się do niewoli Surię -iński wraz 
i wieloma młodzieńcami z uniwersytetu kij wskio 
go. D jdam y tutaj, i że powiat Wasilkowski 1 ży na 
południc od Kijowa na pranym brzegu Dniepru 
Wieści o powstaniu kozaków w Ukrainie Zadniepr 
skiej, utrzymają się ciągle, lecz nie ma bliższych 
i szczagółiwych doniesień .

Wiadomości otrzymane przez nas z Ukrainy, Po­
dola i Wołynia donoszą t*kż?, iż rząd raoakiewsk 
rozkazał tam uzbroić lud wiejski w siekiery i kosy 
i usiłował go popchnąć przeciw innym klasom spo 
b c z .ń s ti '2 , wywołać rzeź Łtórąby steroryzował i 
przeraził kraj cały; lecz środek ten, prócz kilko 
wyjątkowych w dwóch powiatach pod Kijowem 

Żytomierzem przypadków mordu, nie przyniósł po 
żądanych przsz Moskwę owoców i powstanie szc 
roko się rozwinęło i liczy jnż dzisiaj do 15,000 
pod bronią.

Z zachodniej sceny teatru wojennego, tj. z K o n  
g r e s ó w k i ,  mamy jnż szczegółowe wiadomeści t 
zwycięzkim boju pod Kłodawą 14go b. m. stocz >- 
aym, o którym jnż donosiliśmy, oraz niedokładna 
wieści o niepomyślnej utarczce pod Czerski ero. Gło 
«z^c zwycięztwa, nie zakrywamy bynajmniej po­
rażek; zresztą dzieje teraźniejszej wojny narodu 
joiskiego z rządem moskiewskim nieraz dowiodły, 
że żadna klęska niezachwiała ducha narodu, lec* 
owszem zwiększa jego energię, do nowych popy­
cha go cfiar i poświęceń. P o rażk i> j pod Czerskiem 
miał doznać oddział Drewnowskiego, 181. m.atakowa 
ny przez przeważne siły moskiewskie; lecz bliższych 
szczegółów, miejsca boju oraz przebiegu wal­
ki niescamy; wiemy tylko, że oddział mimo zna­
cznych strat, cofnąwszy się, nie npadł na duchu i 
wzrasta cadciągającemi posiłkami. Z szczegóło­
wych wiadomości o zwycięzkim boju pod Kłoda­
wą wiemy, iż po dość pomyślnej walce 13go t. m 
stoezonej przez bnfier Oborskiego, Moskale po­
nowili bój 14go t. m. otrzyma wszy posiłki, a wła­
śnie w czasie walki przyszedł Oborskiemu w 
pomoc inny oddział i uderzając z tyła na Moskali, 
zmieszał ith  i przyczynił się do stanowczego 
zwycięztwa.

Moskale obawiając się aby ich małe oddziały 
pilnujące stacyj drogi żelaznej z Granicy do War 
sza wy, nie były zniesione, skoncentrowali te od 
działy na kilku ważniejszych gtacyach, a miano­
wicie w Sosnowcu, w Częstochowie, Piotrkowie, 
Bogowie i Skierniewicach. Nad tą koleją miano­
wicie w okolicy Częstochowy i Radomska działają 
trzy hufce polskie: Oksińskiego, Litticha (pseudo­
nim) i Bema (pseudonim). Hcfce te niepokoją Mo 
skali i ciągle zagrażają tej ważnej dla nich ko 
munikacyi. Z innych stron Kongresówki nie mamy 
dziś wiadomości. Nic mamy tak ie  świeżych do­
niesień z Litwy, a  mianowicie o dalszym działa 
niu o7.*ego oddziała, który obozował na brzegach 

^ . k u  pod Połągą.
W Warszawie aresztowania są ciągle na po­

rządku dziennym i dotyki ją one najspokojniejsze 
nawet osoby. Między iunemi aresztowano p. Lo 
dwika Górskiego znanego z swych bardzo nmiar 
kowanych zasad.

Jedsn z korespondentów donosi nam, że w mie 
ście Żarkach w Olkuskiem wybuchł 19go t. m. 
pożar i spaliła się cała jedna połać rynku.
W chwili zamknięcia dziennika otrzymujemy donie­

sienia o dwóch  z w y c i ę s k i c h  potyczkach, a mia 
nowicie pod B a b s k i e m  w Rswskiem powiecie, 
gdzie Polakami dowodził pułkownik Słupski, i pod 
R o z n i c z e w e m  cad Pilicą 14go t. ro. w półno 
cnym narożniku Radomskiego, gdzie dwa oddziały 
zwycięstwo nad Moskalami z Radomiu i BiaLbrzct 
wyprawioaemi.

Sprawa praskiej Lby poselskiej wchodzi, jak 
się zdaje, w nowe studijam. Na posiedzeniu 
ctwaitkowem w d. (21gn b. m.) ukazzł się mi­
nister Bismark i odczytał poselstwo królewskie, 
które brzmi jak  następuje:

„My Wilhelm z bożej łaski i t. d. Ponieważ pra 
zydyom Izby poselskiej na posiedzeniu z lig . 
b. m. wystąpiło z pretensją do rozciągania swej 
władzy dyscyplinarnej nad naBzymi ministrami i 
aakazywauia im milczenia, zatem przez to naru­
szone i są podsne w wątpliwości praw a, ca mocy 
aitykołn 60go konstytucyi ministrom przyznane. 

„Nasze ministerynm stanu chcąc Bię pismami z
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Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

Odchodzą:
Krakowa do Wiednia 7 rano; 3.30 po południu*— do 

Warszawy 8 rano; 3 30 po południu— do Wrocła­
wia 8 rano— do Ostrawy (przez Bogumin (Oder 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwowa 10.30 rano; 8 
30 wieczór— do Wieliczki 11 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa  11 rano
z Granicy do Szczakoioy 6.30 rano; 11.27 przed połu­

dniem; 2.15 po poradnio, 
z Szczakowy do Granicy 11.16 przed południem; 2.26 po 

południu; 7,56 wieczór, 
ze Lwowa do Krakowa 5-10 rano; 5.20 wieczór.

Przemyśla do Krakowa 9 rano.

l ig o  i 16gj b. m. zabesleczyć przeciw powtó­
rzeniu się podobnych rajść nastręczało znrsuem 
Lbio poselskiej po dwskroć sposobność odjęcia 
owemu zajściu z lig o  wszelkiego niepokojącego 
wpływu na wzajemne st sunki i sprowadzenia go 
po znaczenia wypadku oderwanego. I £ba pos.-lsks 
aiaoćpowicdziaia ze swej strony wzajemn śefą na 
ten krok pojednawczy, ale odmówiła żądanego 
oświadczenia, a p<śraduio pr ty w taszczyła sub5* 
roszczenie władzy dyscyplinarnej nad naszymi 
ministrami przez prezydynm na posiedzeniu z l ig o  
b. m. faktycznie objawione.'

„R szczecie sobie takiego prawa nie ma żadnej 
prawnej podstawy, i nie możemy uznać tego zgo- 
daem z godnością naszej korony, ażeby mrai mi­
nistrowie i zaetępey korony byli obecni m y  obra­
dach Izby za zrzeczeniem się samodzielne g  > wzglę 
deus Izby i prezydynm stanc wisks, prawcie przy­
znanego i ustawą konstytucyjną zapewnionego.

„Możemy więc t)lko upomnieć Izbę deootow -- 
uycb, aby połużyła kouieo stanowi rzeczy, w k tó ­
rym oierpią najważniejsze interesa kraju, a to 
przyznając naszym ministrom żądane uznanie praw 
icb konstytucyjnych i czyniąc w ten sposób mo- 
żliwem wspólae działanie, bez którego nie m o źji 
przewidywać wypadku obrad sejmowych.*— p 0 od­
czytaniu tego aktu przez króla i wszystkich miej 
•itrów podpisanego, wyszedł p. Bismark z Izby.— 
V.rchow wnosi odesłanie tej sprawy do komisyi adre­
sowej i mówi: Ministrowie fałszywie zawiadomili kró­
la, a więc i przy tej sposobności należy pokazać 
królowi jakich ma doradzców. Sybel i hr. Schwe­
rin popierają ten wniosek. Jednoroyśhie uchwalo­
no odesłać wniosek do komisyi adresowej.

Komit-ya adresowa jednomyślnie zgadza się na 
adres i wybrała wydział do zredagowania proje 
kto. Wydział składają: referent Unruh, wnioskoda 
vtcy Virchow, Gneist, wybrani przez komisye: 
Schulze z Berlina i Rahter.

Zwróciło uwagę prawie wszystkich dzienników 
pojawienie s ę po kiłkoletniej przerwie memo- 
ry iłu  dyplomatycznego Le Mśmorial Diplomatique 
p. L. Dobrauz. Publicysta ten bowiem reprez a ta je  
myśl a lizusa Francyi z Aastryą, a jak  przestał y- 
dawać swój Mcmoryat w chwili wybmbu wojny 
włoskiej tak dziś gdy znowu powstał projekt przy­
mierza francusko - austryackiego, pow tórnie rozpo­
czyna swą pracę. Podatna jutro pierwszy rozumu 
wsny artykuł o Polsce ze stssowiska dyplumaty- 
cznegi napisany w tym memoriale.

Daia 19go t. m. odbyła się konfereneya sr Pa 
ryżu w ministerstwie spraw zagranicznych międty 
lordem Cowleyem, ks Msteroiebem i p. Drouyn de 
L.huyj w ctla porozumienia s :ę w sprawie pc 1 ikiej 
lecz r:r,totalnie rezultat jej jeszcze nis wiadomy* 
Wszjstkic jednak d e n n ik i  zgadzają się, iż w tych 
dniach odejdą trzy noty do Petersburga. Wybory 
dały powód do zajścia w iferach rządowych fran­
cuskich, które grosi zmianą częściową w tych sfe­
rach. P. ErneBt Btrochę syn prezesa rady stanu 
p„stawił się jako kandydat w departamencie Saine 
et Oise; otóż p. Persiguy napisał trzy listy do 
prefekta tego departamentu, które dziennik Nation 
g łasia a w których minister spraw wewnętrznych 

sprzeciwia się kandydaturze p . Barochc nio z noli- 
tyczuych względów lecz z powodu osobistości k3n- 
dydata wmięszanego niegdyś w rprawę Miztss. 
W skutkui tjgo  La France doacsi, iż p. Barocbe 
prezes rady stanu jest cierpiący a  przytem sawi - 
daroia iż. p. Magne miał andyeucyę u Cesarza 
stąd wnioski IŻ p. Moguo zastąpi p. Bzroche, jednak 
wątpię aby to mogło nastąpić donóki u. Fould 
icst w ministerynm. Znakomity publicysta, który 
aie roz przemawiał za Polską a “w ostatnich cz» 
sach wziął mieyatywę w głośnej petycji do se- 
uatu p. Saint Marc Girardin stawia się jako kan ­
dydat 'w 2gim okręgu wyborczym departamentu 
Górnej Vienay. W liście do wyborców mówi oa iż 
w chwili w której rozpoczynają się usiłowania, 
urzeczywistnienia tej demokracji roznmnej i libe* 
<alacj, której pierwiastki czuje Francya w sobie 
abowiązkitm jest wszystkich dobrych obywateli 
brać w nich ndzitł*.— Niektóre dzieniki pod.vą 
wieść doszłą przez półn eaą Amerykę o wz adn 
Pacbli i o kiżjitaUeyi O/tegi. PjatyAlaa tu wi«- 
dom ść potrzebuje potwierdzenia, a nawet należy 
wątpić o j .j  prawdziwośo-i.

Dzień Igo czerwca isaznaczouyn jest przez dwór 
KupsLhagski na danie odpowiedzi d ep u tac i gre­
ckiej fiarojąobj koronę księcia Wilhelmowi.'W Tu­
rynie odroczono Izby 21go t. m. do 25^o t. w.

Ostatnie wLdomości z Aten z 16go przez Try- 
je»t cadeszle dom sią  o utworzeuio nowego gab:- 
uetu, w którym  Rusos p ezesem, Lindidas mini­
strem spraw  wewnętrznych, Kommanduaros fiuaa- 
sów, Piktis sprawiedliwości, Delyamie spraw za 
granicznych, Botzaris wojny, Kcnaris m ann :r- 
ki, Kall fronas wyznań. Minister spraw zrgrani- 
cznyrh wystósoWał nutę do Scarletta posła aogi 1- 
saiego, w której zaręcz# iż rząd wszystko uczyni 
co tylko będtie mógł, aby zapewnić bezpieczeńst *ro 
cudłozicmców. Zgromsczenie nsrudowc zaw„towa 
b  pudiiękowanie opiekuńczym mocsrstwom s«t icfe 
dotychczasowe dobrudiiejstws.

O dpow iedzialny  R e d a k to r  i W y d aw ca 
Antoni Kłobukowski.

Przyjechali od 20 do 22 maja.
HOTEL POLI/KRA. Hr. Teodor Potooki włai. ddkr * Po- 

drl». Swider«ki Jdief właściciel dóbr * Wołynia. Hr. PU ter 
wisi. dóbr i  Roiyi. Wenc-1 Carl Ehrler adwokat t  Biały, 
lir. Lącayóiki Aleksander włai. dóbr * Warszawy. Edward 
Metke inspektor hnt z Tarnowitt. Mathias Bayiens kopiec 
i  Paryia. C. Spitlasgl nrzjdnik z Hohenplatz.^Ksanery K -

nopka w łai. dóbr z  Zales*aBT. Hr. Cezar M eciński w ła i dóbr 
z DukH. Franciszek Lewartowski * ła i. dóbr * Gal.cvi " Leo­
pold Walter w łai. dóbr * Dworniii. Edward GOnther aie t 
z  Wiednia. Pioir Zaleski oby w. z W arszawy. R om uald  I ó -  
bek w lał. dóbr z Odessy Fr. Merkel ln ż .n ie r  cywilny z W o­
łynia. Józef Michałowngi włai. dóbr z Królestwa.

W yjechali: Hr. Plater a ła iciciel dóbr do Wiednia. Hr. 
Aleksander Łąc yóski włai. dóbr do Ołwięcimia. W encel Cail 
Ehrler adwokat do Riały- Edward Metka inspektor do T ar 
nnaitz. Hr. Cezar Męciński u łaS. dóbr do W iednia. Karol 
Ro-jawski, Marstalkiew.cz, Ludwig B y‘*“wski w ła i dóbr Jn 
lian Puchała obyw. do Galicy,’. Józef D . brtański obyw. do 
Wiednia. Gu t*1* adwokat go Berna,

HOTEL POD B O Z Ą . K u c z , ńsi.i Jan w ł„I. dóbr z Króle­
stwa. S/okel-ki Harol w łai. dónr z Warszawy. Zubrzycka 
Katarzyna włai. dóbr z Kas ny. Lipowska w łai. dóbr z Wie­
li tzki. Kom r 8eweryn włai. dóbr z Brzeska. Schor Szymon 
fabrvk*nt iJ B ,el8ka . Lewicki Józef adw okat z Rzeszowa.

Wyjechali: Lipowska włai. dóbr do W ieliczki. Zubrzycka 
Kat-izyna w ła i. dóbr do Kasiny. Toczewski Michał włai. dóbr 
do Podleszan. Wysocki Apolinary włai. dóbr do D oboszy,,. 
O'*1* *  *  Js*s w'»* d(5br d<> Tarnowa. Sarnecki Adam włai 
dóbr ao Trteboś. Kuc yński Jan , Gomiel Scholastyka ulań 
dóbr do Królestwa. K»ro! Sojka c. k. kapitan, H ,m p?l j . ń  
nczeń TJniwer., Szokalski Karol wł. dóbr na pryw. mieszkań e



4 CZAS z Soboty 23 Maja 1863.

W KSIĘGARNI

Ż U P A Ń S K I E G O
w POZNANIU,

wyszły i są do nabycia we wszystkich zna- 
czniejszy« h Księgarnia' h :

1) Esikowaki, N a u k a  czytania i pisania
. 18 gr.

2) dto M e t o d a  czy tania i pisania
1 złp. 18 gr.

3) Dehlert, Teologia, 2  części do 50 arku­
szy druku w 8  większej 24  złp.

4) Montnbtnibert, Powstanie Polskie, tłu­
maczenie ks. Prusinowskiego 2 złp.

5) M argrabin Wi-lopoUki i ref riny rządu
rosyjskiego (z francuzkiego) 2  złp.

JO ’d v , , n  Ks ęgarnia dogadzając śyozenioro 
wi-1'istronaie o jawiorym »y.lała w tnniśj 

edy- v i:

LEGENDY HISTORYCZNE
I r/.» z

B ron is ław ę  Kam ieńską.
E  ly«-y« d iu g . t  p ize jr /H im .

Cena edyc ji pierw szej w ynosiła  3 tałary 
dzisiejsza czyni tylko . • • . 1 '/4 tal.
w  op raw ie  w angielsk ie płótno 

z płytą ty tu ło w ą odpow iadającą
treśi i k-iążki . . • ...................... 1 %  tal.

Poznań w Maju 1863.
K sięgarn ia  J.  iV. Żupańskiego.

24# r -3 3)

Do szali. P<cnmner«toiów na

PIEŚNI JANUSZA.
Z p o w id i  n e rz  w dz aayeh p rz -s /k ó l .  któ 

rych  gpic.zciejsze usun>ec;ę Ie ia t»  po za ok rę­
te m  m< irv>ś i, drnk  nowego w y d .n ia  łd t ś n i  J a  
nu  za  w  t r z ’d i  t  m nich  d t ą l  jeszcze u k ' ń  
cz in y  > być nie m ó g ł;  w t xj  <-h«iL joduak  o tyle 
j u i  po tąp ił, ie  ukoń zen e i wydań e  t-g o  dzieł 
w kró O spedzirw  6 się m ożca. S s r r o  tylko t i ­
kowa na ty p ',  n a rer,cz s s ta n . P rzed p la  i ielon 
retyihm iM -t odesfefle znst ną, o czem w dz e 
n ikac i wi i 'omoiić umi sz z»na to s t >nie.

(Mi Wydawnictwa Pieśni Jonasza  
w M a'u 1 S6* r .  (24«3 2 3)

^KAPELUSZE:*
Damskie i Męzkie

w n a j n o w s z y c h  f a s o n a c h  
W  HANDLU KOMISOWYM

M larola MMerrmanna
w  K R A K O W IE  r21 2-

N ow o w y n a lez io n a

gumi-clastyczna tYustość 
n a  s k ó r y ,

k tó ra  w  doskonałości o tyle wszystkie in 
ne dotychczasow e l lu s to ś c i  przewyższa. i  
n iety lko  kon<erwuje w szelkie gatunki skót 
i w yroby z tjc h że . jako  to : s z r y ,  chomonly 
powozy, fa rtuchy , siodła m uchy rzemienie 
w.iz lic ego rodzaju obuwia i. t. d. ale nadt- 
podnosi w artość tychże tak  dalece, że tłu - 
s .o śc  tę  do w ynalazku pierw szego rzędu 

w  tym  rodzaju  policzyć można. 
T łustością tą  n asm aro w an a  skóra, staje 

się giętką, m iękką, a  tem  sam em  od pęka 
n ia zabezpieczoną; w siąkając w  pory na j­
gęściejszej skóry zasklepia się w  tychże i 
tw orzy  jednosta jne  w łókno , przezco żadna 
w ilgoć ani w oda, chociażby i dłuższy czas 
n a  nią w pływ ała , nie przejdzie przez nią 

Niżej podpisany  ośm iela się tem  mocniej 
tę  tłu s to ść  polecić S. P., ile że co do do­
skonałości i um iarkow anej ceny, wynalazek 
ten  przewyższa w szelkie inne tego rodzaju 
w yroby i jako  pierw szy krajow y n a  szcze­
gólną zasługuje uw agę.

Z w racam  także uw agę m iłośników  po ­
low ania, że użycie tej tłustości n a  obów ie 
je s t jedynym  srodk  em  od uniknięcia k a ­
ta ró w  i z tego w ynikających słabości.

Główny skład u podpisanego dokąd sif 
też pp. ap tekarze  i kupcy, chcący m ier 
składy kom isow e listow nie udać raczą; także 
dostać m ożna w e Lwowie u  pp. ap tek a ­
rzy: Teofi a Phjfckiego  w  rynku pod je le ­
n iem , A. B erlin -m  (daw niej L aneri), Zygm  
Buckera  (daw ni j  Tom anek), i w  labora- 
t  rinm  chem icznem  W. Tepy ulica w ałow a 
i w handlu N. A. Boziewicza, w  Krako 
wie w handlu Karola Rżący i Józefa  Johna  
W Bó  rc-i u  J . ( żarn ika  ap t, w  Bochni 
U P. Niedzieskiego, w  Buczaczu  u  M. L i  
pschiitz, W Dąhrowej u S. W f k ewicza a p t ,  
w  Drochobyczu u W. Kleczkowskiego apt., 
w  K< Luny i u  J . Sidorowicza, w  Monaste- 
rżyskach  u  J  LipSchiitz, W Przemyślu w  han ­
dlu  E>L Machulskiego, w  Rozdole u  J . K rzy­
żanowskiego apt. w  Rzeszowie w  handlu 
Scheittera i  Spółki, w  Samborzs u  J . Riedki 
apt., W Sanoku  u J. Jaklitz, W Skalacie  
u  W. D 'elz, w  Stanisławowie  u  Tornanka 
a p t , w  S try ju  u  Kombergera apt., w  T a r­
nopolu u Ł d . Miernika apt., Tur nowie u J  
Johna, w  Zaleszczykach  u J  K o d ą  skiego, 
w  Żółkwi u St. Michalskiego, w  /..urawnie 
u W  Postfpskiego ap t. ,

m zm r  C ena puszki m niejszej 50 kr. w . a.
* większej 85 „ „

Kalikst Krzyżanowski,
C13T6-4) aptek ar* w Ż< ł  wi.

Państwo Wojnicz
potrzebuje

Kowala nadwornego,
uzdolnionego do w y ro b u  narzędzi 
rolniczych, kucia koni i utrzymy­
w ania  d o b ry m  stanie zaprzęgów 

dworskich.
Bliższe warunki p"wiiąść można od Za­

rządu dóbr, poczt'iW opócz. (211.3-3 3)

4  . v 4 0 | , - r t  w Tarnobrzega, obwodzie Rze- 
j ł l L K c l  szowskim.i poszukuje A s y ­

s t e n t a .  Interesowani raczą się zgłosić do 
właściciela tęjże pod adresą: J- Bm dzyński.

________(2413-3-3) _________ _

M l ^ D o  jednego większego HAND L I 
Korzennego W in i Towarów ma tery a 
nych w Krakowie poszukuje sięSnbjekta

z dobremi świadectwami, oraz
P R A K T Y K A N T A

nie tutejszego, który ukończył przynaj­
mniej 4-ią klasę.

Bliższa wiadomość w A d m in i s t r a c y
„ C z a S U *  (3437-3)

UWIADOMIENIE.
S karb  klasztoru P an ie n  B enedyktynek 

w  S taniątkach, w ypuszcza przez publicz ą 
L icy tację od dnia 1 L ipca 1863 w trzech- 
L tnią arendow ną dzierżaw ę P rop inaryę we 
wsi G orzków  do P aństw a L azy należącej 
z A usteryą m urow aną i sta jn ią  zajezdną 
na trakcie L w ow skim  pó ł mili od m asla 
Bochni odległą. Licytacya odbędzie się d 
1 Czerwca 1863 w  rannych godzinach w 
kanrelary i ekonom icznej w  S tan ią tkach , na 
k tórą chęć licytow ania m ających niniejszem 
zaprasza się. Bliższe w a ru iu i  L icy tacji u- 
dziela na lo ty  frankow ane lob ustn ie Za 
rząd. d óbr kluS-.tori-ych w Staniątkach.

S tam ątki dnia 13 M aja 1863.
X a j a c z k o t v s k i  Rządzca.

( :4i«8-3)

LEON FEINTUCH
IV . z m . .

po leca sv\ój

O G Ł O S Z E N I E .

Na dniu 30 Czerwca r. b. odbywać się będzie 128t zgroma­
dzenie Towarzystwa leśnego Galicyi zachodnićj, z jedną wycie­
czką 1 Lipca r. b. w Starym Sączu, na które to Zgromadzenie 
wszystkich Członków Towarzystwa leśnego i agronomicznego za-

Towarzysłwo leśne Galicyi zachodniej.
prasza się

(2459-3)

C . k r . uprz.

Skład komisowy
KAPELUSZY

słomkowych,
w n a j n o w s z y c h  f a s o n a c h

po cen ach  fabrycznych .
2131 i  t " l

V vy
A M am y zaszczyt zaw iadom ić szanow ną
, Publiczność, iż jak  w  przeszłym tak  S

i w tym roku  utrzym ujemy ”

S K Ł A D  K O M I S O WY  jj 
S z c z a w n i c k i c h

WÓD MINERAINYCH. «

fl Co 8 dni regularnie zaopatrzeni bijdziemv ffl 
. w transport «<Sd najś niet-zych i rym sp s< bfm /, 
V bfizietny w stanie pod tym względem zupet- ||v 

me za.1o4d nczynic wyaagnniom szanuwnej A/j 
Publicsnoi i. L

\ Eibenschutz 8  Schbnfeld  JJ
X w Krakowie, uli a  Sc la sną N 4 ,8 . tx
] (2 91 3) ^
i  o ^ :  ®  ®

PraM tyciny gospodarz i P i­
sa r z  prow entow y,

>d 30 lat w tym zawodzie, z cblubncim świadectwa­
mi i rekomendacją, iyczy fobie odpowiednią posadą 
rzyjąć. — Wiadomość w domu Pana Boznań.kiego 

w Ujeźdź,ii i. (21(12-3 )

D O N I E S I E N I E  L E K A R S K I E .

■jyTie masz jednego l e- 
i ^ k a r s tw a ,  któreby 
w praktyce medycznej 
sprowadziło tak zupeł­
ną przemianę jak 

P i r ? u ł k i  c « y -  
s z c z ą c e  k r e w  i 

p r z e c z y s z c z a ją c e ,  JP. Cuucin.
Najznakomitsi lekarze używają ich dziś 

i przepisują swym chorym, wspierając 
się na zasadzie następujących uwag:

1) Pigułki te zączysto z roślin przygotowane; 
S) Mile dla oka i przyjemnego smaku;
3) Bardzo skuteczne; działanie ich nie wy­

stawia na  Żadne niebezpi. czeństwo, o - 
ezyszezające ciało ze wszelkich zepsutych 
humorów;

4) Działają wprost na cyrkulacją krwi w a r -  
teryach, przywracając i odnawiając krew 
znpe.nie.

5) Lekarze, ktdrzv rozbiór chemiczny tych 
pigułek dokonali, wprzód zanim je  swym 
chorym przepisali, jednozgodnie oświad­
czają, że

P igułki czyszczące krew  t przeczy­
szczające, P . C auvin ,

są nsjlepszem lekarstwem tego rodzaju aż do 
dziś znanem. Po tak licznych świadectwach, 

któżby mógł wątpić o ich dobrym skutku?

Pudełko z 30 Pigułek złożone kosztuje 1 
złr. 25 cent. — z 60 Pigułek 2 złr. 20 
cent. — Za opakowanie do przesyłki 

20 cent (i883 9-)
S p r z e d a j ą  s i ą :  w KRA KOW IE u p. 

Molądzińskiego, w Aptece „pod Barankiom," 
— we LW O W IE u p. Tornanka.

KOLEJ*g!!||bGAUC.
KAROLA LUDWIKA

O B W I E S Z C Z E N I E .
Przy odbytóm na dniu dzisiejszćm VI®m ZWJCZ&jOOlll ZgrO- 

m adzenin w alooin  Akcyonaryuszów ck. uprzyw. kolei galicyjskićj 
Karola Ludwika, uchwalono

6 zł. wal. austr. superdywidendy
Od a k cy i z a  rok 1862^ która wypłaconą będzie w Lip Gil t
razem z półroczną 5°/0 prowizyą.

Wylosowanych radców administracyjnych: panów Maurycego 
Kraińskiego, Kazimierza kr. Lanckorońskiego, i Jędrzeja Zelinkę obra­
no na nowo, i to dwóch pierwszych 30D, a ostatniego 314 głosami.

Wiedeń dnia 18 Maja j 863.
(?t81 3) H ań  a  A d m in is tra cy jn a .

clayton, Schuttlerworth i Spółka
O S  B J I W I U .

Inżynierowie rolniczy i fabrykanci maszyn z Lincoln
\v  A n g l i i ,

p o l e  ca j a  s w o j e

MASZYNY GOSPODARCZE,
mianowicie:

uprzywilejewane i nagrodą zaszczycone przenośne maszyny parowe, młocarnie pa­
rowe, ndocarnie z kieratem, młynki do czyszczenia zboża, młyny parowe do 
mielenia zboża, młyny do rozgniatania i szrutowania, do wyciskania makuchów 
olejnych, maszyny do krajania buraków, do łuszczenia kukurudzy, pompy, siecz 
karnie, tarlaki, brony, walce, ekstyrpatory i kultywatory, siewniki, motyki konne 
i ręzene, maszyny do koszenia, do przekładania sian-1, grabie, maszyny do pra­
sowania siana, do robienia cegieł i rur do dienowania, rozmaite sprzęly rolnicze 
ręczne — upoważniają

p. M larota W e r n e ra  w e  L w o w i e ,
do przyjmowania aln nich zamówień z Galicyi, Bukowiny i Rosyi po cenach fabrycznych 
do udzielenia na każde żądanie dotyczących osób cenników, rysunków i broszur, oraz di 
dawania wszelkich żądanych objaśnień.

K aro l W erner,
(?369 3' kupiec d Nr. Oó4/. jaku | ełnomoonik.

KĄPIELE SIARCZANIE
W KRZESZOWICACH,

tudzież pomieszkania dla przybywających Gości kąpielnych w ła­
zienkach, otwierają się w tym roku (2157.4 ej

M T z  d n i e m  1 5  m a j a  r .  b . ^ g

Zawiadowcą jest Jmci P. J ,  w miejscu.

0 0 0 0 0 0 0 0 9 0  ( ? 0 0 0 o ę > © 0 < 5 0  0 0 0 0 0 0

g C. k. w yłącznie uprzyw ilejow ane

I W  e la s ty c z n e  ' ^ ^ ^ ^ W k ł a d y  do łó żek ,
&  p o d łu g  na jo d p o w ied n ie jszeg o , now o p o p raw io n eg o  sposobu .

J ^ ^ W k ł a d y  te  p rz -z  swą ł>godną, nieporów naną elaatycznośó i udowo- 
dniooą trw ałość, zoalazły ogólne uznanie, p r /y  '/y a ia ją  się bowiem bardzo do 

g \  czystości i u trzym ują jednosta j y  ch łód , s tu lą  oraz szczególnie d la wygody i zdro-

g* -  wia. Polecając te  V\ k łudy  do łó ie k ,  z drzew a lub  żelaznych ram  z obiciem włó- 
siennem  lub  bez tegoż, mam przy te u  zaszczyt polecić raój obficie zaopatrzony

kompletnych Przyborów 
do łóżek,

i c. k. wyłącznie uprzyw.

Ł ó ż k a  e l a s t y c z n e ,
z całym  przyrządem . Kosze dla dzieci i  Łóikei dziecinne, jako tóż pojedyncze 
arty k u ły  do łóżek , m ianowicie w sze lż ieg i ro d z -ju  K ołdry, M aterace, Poduszki, 
Poduszerzki pierzana i puebowe, i w szelkie dotyczące artyku ły  —  po najtańszych 
cenach fabrycznych, każdćj jak eśc i, trw ałe , eb g ancko  i praktycznie zrobione. Z a­
m awiającym z prow incyi, p rzesy ła ją  się C enniki i rysunki bezpłatn ie.

Fabryka i Skład od 40 lat 
(Spitt-lberg alt) Bezirk Nen­
ii ..o, Ecke der Burg* und Brel

ste in’tchen  Haus j. w W IEDN IU.

Głów ny Skład  wyrobów :  r i t i B C i t f Y
„ S tad t H er-ngassn  N ro u 4 F a b ry k a n t łó żek  ip o ś ń e l i  
(neu) im F f l 's t  L ie ' h t in-] i posiadaiacy ck. przywilej

ieng ssę Nr. 31 (nen).

(2453-2

f.128

I T r ' / D f l n i L  Pobieraiącv emeryturę, fo lak , iy- 
" V 1 ° y  sobie dl* z .trudnienia przyiąć

obowiązek Kasyera, Rachmistrza lub też zastą innie 
w interesach oiiministr. cyinyr h, w wyręczeniu wss.el- 
k ch kore ponden yj lub nadzorze przy jakiej fab yc-, 
pod noder umi rkowanem i skromnem warnnfietn.

Bliższą » indom ść ud ieli Właściciel Realności Nr. 
87 Gm. ąV n» Piaaku. (3405-3)

W głównym fcKŁADZIE 
prawdziwego

Portland i Roman 
CEMENTU

rozpoczęto  s p r z e d a ż  św ieżo nade- 
s z ł jc h  transportów ', po znaczn ie zn i­

żonych  cen ach  fabrycznych.
W KRAKOWIE,

(2MVy, A n to n i  l i o e l z e l .

Siarczane Kąpiele
TfiENCZYŃSKO-CIEPLICKIE

w e  W Ę G R Z E C H .
Kąpiele te dowiodły ju i z najdawniejszych czasów swćj zbawiennej skuteczności 

w cierpieniach pedagrycznycli, reumatycznych, w porażeniach 
ó" i bólach nerwowych.

Również okazały się bardzo skutccznemi w syphylis, szkrofułach, zastarzałych 
złamaniach kości i zwichnięciach, w chronicznych słabościach skóry.

Pora kąpielowa zaczyna się
dnia 18° Maja i trwa do końca Września rb.
Do przyjęcia gości kąpielowych służą dobrze urządzone pokoje, mieszkania fa­

milijne z kuchniami i nowo wybudowany, z zupełną elegancyę umeblowany hotel.
Dobrze urządzona kawiarnia i kilka traktyerni, postarają się o wszelkie zaspo­

kojenie potrzeb Publiczności kąpielowej. Starannie obsadzona orkiestra, codzienne 
przedstawienia teatralne, wspaniały park, kryte, eleganckie, szklannemi ścianami 
opatrzone zabudowanie, w którem się także gabinety Czytelni znajdują, pojedyn­
czo urządzone, wygodne nowe wanny porcelanowe opatrzone kąpiele i ustawi­
czne polepszenia i upiększenia, postawiły już Trenczyn-Cieplice w rzędzie najpię­
kniejszych kąpieli we Węgrzech.

Lekarzem kąpielowym jest D r  którego broszurę o kąpie­
lach Trenczyńsko-Cieplickich można nabyć u Mó r s n e r a  w Trenczynie.

Jedzie się do tych kąpiel koleją północną aż do stacyi „U ng. H rad isch ,'*  
zkąd codziennie poczta wozowa odchodzi. Odległość wynosi 3  mile pocztowe do 
miejsca kąpielowego. (2383 3)

Poczta codzienna we wszystkich kierunkach.
Na żądanie udziela wszelkich informacyj najchętniej B a l t a z a r  V e r -  

tn e s y ,  Kasy er kąpieli Trenczyńsko-Cieplickich we W ęgrzech.

©«l In sp ek tora tu  dóbr T ren czy iisk ich  J e g o  E k sc c -  
_________  len ey l b aron a  Ssym ona Siny.
J |J |  Hamburgsko-amerykańskie Towarzy-

stwo Akcyjne Żeglugi pocztowej. I B

Bezpośrednia żegluga porowa pocztowa
ni i ą a  z y

Hamburgiem i Nowym Jorkiem,
podług okoliczności przytykając do Swthampton.

Parowy okręt pocztowy „H a m m o n i a a kapit. Schwensen, w Sobotę d.30 Maja
T e u t o n i a *  » Taube, „ Sobotę „l3C zerw ca

„B  o r  u s s i a * 
„ S a k s o n i a *  
„II .i m m o n i a 1
„ G e r m a n i a * »

Hack „ Sobotę „2 7  Czerwca 
Trautmann „ Sobotę I L pca 
Schwensen, „  Sobotę „ 2 3  Lipca 
Ehlers, jest dopiero w budowie.

C e n y  p r t ® w o * u  o s ó b :
Pierwsza kąjuta: Druga kajuta: Migdzy-pokład:

do N ow ego  Jo rk u  w praskim kurancie 150  tal. 100  ta l. 60 tal.
do S ou tham pton   .................................. funt. szt. 4 , f. ezt. 2 ez. 1 0 , f. szt. 1 sz. 5.

Ekspedycye żaglowych okrętów poczt, do tego Towarzystwa należących, nastąpią: 
do N o w e g o  J o r k u  1 5  M a j a  okrętem poczt. „Deutschland* kapitan Hensen 

Bliższych szczegółów udziela (iss9 i»-)

A uquat B a tten , następca Wm. Millera w Hamburgu.

KĄPIELE SIARCZANE
W SWOSZOWICACH,

o t w a r t e  b ę d ą  fl, 1© iHa ja 1 § 6 3 .
Komunikacya zo.żtanie ułatwiona za pomocą Omnibusa mającego dw a razy 

dziennie z Krakowa do Swoszowic chodzić. (2433 3)
W iadomość o pomieszkaniach tegoż Zakładu udziela na żądanie Inspekcya 

łazienek. Z Dyrekryi S/iółki Zdrojowisk Kmjnwych.

JENERALNA AJENCYA
PIERWSZEGO 

węgierskiego Towarzystwa
powszechnych ubezpieczeń,

zaprasza niniejszem uprzejmie do u b e z p i e c z a n i a

od Gradobicia,
poręczając całkow ite wynagrodzenie szkody; podaje zaf  zem do publicznej wia­

domości że pozostaje nadal niezmiennie w stosunku przyjaznym 1

Szanownym krajowym Towarzystwem wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie,

a w moc utwierdzonego układu przez dyrekeye obudwóch Towarzystw, wszyscy 
PP. Ajenci i zastępcy Szanownego krajow ego Tow arzystwa  
wzajemnych ubezpieczeń umocowani są  przyjmować — jakto 
w zeszłych latach czynili —  podania o ubezpieczenie od ćłradoblcla, 
na które nam przysłane, wystawione police znowu na ręce pośredniczących P P .

ajentów odsyłane będą.
Programy i druki na podania o ubezpieczenie, w razie zażądania, udzieli 

bezpłatnie każda nasza lub S z a n o w U C g 'O  k r a j o w e g o  T o w a -  
r ^ y s t w a  ajeneya.

J e n e r a ln a  A je n e y a .
J u liu s z  G a b le n z , A . B o sk o w ics ,  Sekretarz.

M ie c z y s ła w  B a r o w s k i,  Inspektor i likwidator.

Główna Ajeneya w Krakowie
(2337-#)

Oznajmiam niniejszem, że mój

ZAKŁAD Z D R O J O W Y  
W  S Z C Z A W N I C Y ,

Mi d n ie m  1 C z e r w c a  otwartym zostanie,
O wczesne zamówienie pomieszkań lub przesyłek wód szcza­

wnickich, upraszam pod adresą: „Zarząd zdrojowy w Szczawnicy 
(24x9-2    / .  Szalay.

F  r  a  n  c i  s  * e  U  K r a l
objąwszy teraz dzierżawę

Zakładu kąpielowego w Truskawcn,
oznajmia, ze z ( lilie III  2 0  M Uljil I*, b . takowy otwarty zostanie.

Ż ę t y c a  pod nadzorem p. Dr. Geislenera, lekarza kąpielowego zawsze świeża i 
w dostatecznej ilości utrzymywaną będzie.

R e s t a u r a c y a  1 C u k i e r n i a  zaspokoi wszelkie wymagania po miernych
cenach.

Dl* Uprzyjemnienia pobytu szanownych gości, postarano się o dobrą muzykę.
Szybko wóz codziennie do Truskawca dochodzić będzie.
Pomi szkanie wygodne i p o  cenach u m ia r k o w a n y c h .
O bliższe szczegóły zgłosić się upraszam do Z a r z ą d u  k ą p ie lo w eg o ,  po- 

czta Truskawiec.     (3399-3.4)

Nakładem i Czcionkami Drukami „CZASU.* Rządzea Drukami, Antoni Rołher.


